
j * r  130 jS ro d a  13 m a ja  I c z e rw c a *  1910 r jRok.

soaziesoi# rsic epnw obI pswUitKWfe-

k i m  Sećakcyl: Hijow, Prorezna 13, T e is le i 74 6 4 . 
‘(SiisU tr. I Ofukaral Po!skle|: Kijów, Prorszaa 9 ,T i l .  187

R ę k o p is ó w  R o d a k o y a  n i*  i w r a o * .

© J a k to r  p r z y jm u j e  o d  12 — 1 S e k r * t a r *  o d  6 — 8 
k d m lD is t r a a y a  o t w a r t a  o d  10 — 4 p o  p o ł  1 o d  8— 8 

w i t e a o r e m .
u / r o t i a n l a  P ra y Jm u J*  a ią  d o  g o d a in y  8 w ie « « ó r . PISMO FOLITYCZSE, SPDŁfffill i ŁITIEJUKII.

Itmuł. pi IcłJ. roc:.
P r e n u m e r a ta :  W  k r a ju  1.—  3 . — 6 .—  iii. -

„ Za  g r a n ic ą  ł.5 9  4.50 9 .— ł s  —
Za zmianę ad resu  30 kop.

O ur.O S 7.E N IA : Z a  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  Je g o  m i j j s c *  
p rz ó d  te k o ie m  40 k o p . p . e r w s z y  .  20 k o p . k a ż d y  n a ­
s tę p n y  r a a ,  Z a  t e k s te m  20 k o p . p ie r w e z j  1 10 k o p . n a ­
s t ę p n y  r a a ,  ^ a w ia d . ż a ło b n e  p o  40 k o p . W  r m n y r *  
„ N a J e e la n * *  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  J e g o  m i o j r c e l r b

N t y n e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
Premimcatę I ogłoszenia przyimu.* 

Admlntsiran a.

I H1

Adela z Krokosdw
Z A W A D Z K A

po d ługich  i c ę ż k ic h  c ie rp ien ia  h zasnęła  w  Bogu d n ia  13-go m aja 
1910 r  o godzin ie 6-ej w ieczorom .

Tui ro jy  i w lepszym  gaiunki: p ły ty  w najw iększym  w yborze po cocach  i:- 
i" =innvch p o leca  ■•kLd g tń w n r in sirum en iów  m uzycznych i n u t H. J .  
J I N D R I S E K , K ijów , K roszc /a tyk  41. F i l ia  w B«Lu. I | f 5 8

niż olei  rycynow y  
i inno środki  
przo 7y-zc?a,ią- 
c«, d z ia ł a  i 
sm akuje  
naturalna  

c z e s k _  . znana  we
w  o  a  w szystkich

k ra jach  czes­
k ich  i W A ustry i. 

Z as tęp stw o  Da Fol 
Z ach o d n i K raj

„JUROTAT“
w  K ijo w ie

tam że broszury  i op isy  darm o. 
Sprz ' daż v e  w szystkich ap tekach  i 

sk ład ach  ap tecznych . 17754

R e ic lie n h a li  w illa  SchłJnhiim  — ord . 
ja k  corocznie d r . W. S a d o w i k i .

18212

KRYNICA hyd  ropa t .  Dr. Ebersa
z u p e łn i e  o d n o w io n y ,  będ z ie  p r o w a d z o ­
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D w ie p a r o w e  m a sz y n y , ż n iw ia r­
ka, m łynk i, p iugi, wozy i inny m ait rą  
iuweuLarz, a  także Hlfyn w o d n y  zo 
staw em  13 dzies. u  K azim ierza  T o łk a- 
cza. P o c r ta  i !• 1. F ram pol Pódol-k i, 
kolej. P io siiró w . 13130

J a m p o l-P o d o ls k i
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz Bleslekierskl.

Do dzisiejszego N-ru 
dołączamy dla w szy­
stkich prenumerato- 
rówr prospekty oraz 
listy zwrotne w y­
dawnictwa „Dzieje 
porozLiurowe Litwy i 
Rusi“.

Prenumeratę i oflłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego1'
przyjmuje

1 . 1
w Syndykacie Rolniczym.
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B fei« kij. rz.-kat. T*w. defertoiya
■ i4oi. M-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdudaionnie od 10 do 2 oprócs twiąt
i n ied z ie l.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć w szrk ich  ib jaśn ieh , doty­
czących w ydziain letn isk.

W ydział Letnisk przy kij. rz -kat. T*w 
dobroczynnego) K .-7.ytoim erska Nr 8. 
Zapis dzieci na Letniska każdodziennie  
od 5 do 6 oprócz św iąt i niedziel.

Z arząd  Ta w, p o * , o tud . poi. ooiw 
kllow . W ie lk a  Z ytom iorska  N i 8 m . 12 
od  4 do 6.

Biuro pośrednictwa pracy cZwiąz- 
ko oficyalistów  na K u si. -  Kreszczatik
42 m. 29, noleca kandydatów na w szel- 

w ie 1 przem yśle  
dnie powszedni*

kie posady w roln ictw ie 1 przem yśle  
rolnym Otwarte
od 10— 5 po poł.

Pogrzeb 1-szej kłosy.
Na posieizeniu sejmu pruskiego z dnia 

27 maja kanclerz niemiecki i zarazem prezes 
ministrów pruskich, Bethmann-Hollweg, wy- 
cofdł swój p-ojekt reformy wyboretej, który 
pr/.ez Ktika. miesięcy denerwował opinię pu­
bliczną. Uczyń 1 to kanclerz-filozof w spo­
sób niezdarny, kompromitując do reszty swo­
ją opinię męża sianu i polityka, niezbyt zre­
sztą wysoko stojącą od samego początku 
jego rządów. Posiedzenie sejmowe z da. 27 
maja było pogrzebem l-szej klasy, urzadzo 
r.ym projektowi reformy wyborczej nietylko 
przez jej autora, praskiego premiera, ale przez 
całą Izbę.

Naprawdę nikt proponowanej reformy 
nie chciał. Lewica dlatego, >,e s ę na ta­
ką mizerną i głupią reformę wyborczą, któ 
ra  właściwie nic nie reformowała, a pozosta­
wiała całą ohydę trójklasowej ordynacyi wy­
borczej pruskiej, żadną miarą zgjdzić nie 
mogła. Prawica, to znaczy konserwatyści 
i centrum, dlatego, że wogóle żadnej refor­
my dotyenczasowego, wygodnego dla nich, 
sy tt  mu wyborczego sobie nie życzyli.

Historya poronionej owej reformy wy­
borczej w Prusach znana jest naszym czy­
telnikom.

Bethmann II >11 weg otrzymał ją w spad­
ku po swym poprz dniku, ks. Bii'owie, któ­
ry  opierając się na słynnym, a tak niena- 
turalnym bloku konserwatystów z liberałami! 
zmuszony był do mowy tronowej wstawić 
obietnicę reformy wyborczej w Prusach.

Zapowiedź tę, wygłeszoną przez monar 
cl.ę, trzeba było wykonać. Jako słowa mo- 
r nrchy, nie mogli otwarcie sprzeciwiać się 
wierni junkrowie prusjy  zapowiedzianej re 
farmie wyborczej, której nie chcieli i prze 
c wko urzeczywistnieniu której gorliwie pra­
cować zamierzali. Również i centrum nie 
miało inter su w dojściu do skutku  liberal­
nej reformy. To też prezes ministrów p ru ­
skich, licząc się z większością kouserwalyw- 
r.o ce trową, z niewielkim zapałem wnosił 
swój projekt reformy wyborczej.

Projekt był — jak wiadomo — abso­
lutnie nie do przyjęcia. To była nie refor­
ma, lecz pospolite głupstwo, kompromitujące 
autora i rząd. S Jjm  nie mógł go uchwalić 
w przedłożonej formie. Konserwatyści i cen­
trum  przenicowali go tak gruntownie, że 
wszelkie przez n ą d  projektowane zmiany 
pozmieniane zostały. 1 tak rząd chciał wpro­
wadzić wybory bezpośrednie, a zachować 
glosowanie jawne. Większość sejmowa 
uchwaliła wybory pośrednie i glosowanie 
tajno w pierwszem stadyum wyborczem. 
Na te radykalne zmiany pan Bethmann- 
llollweg zgodził się z dobrodu sznością praw­
dziwego filozofa.

Ale obóz liberalny wobec takich drwin 
zawrzał gniewem. Rozpoczęła się gwałtowna 
ugitacya przeciwko piojektowi. Walka prze­
szła na uli q. Wielkie manifestacye, które 
w marcu zwalczane były brutalnie przez po- 
Lcyę, w kwietniu pod ochroną straży so- 
cyalistycinej, w największym porządku, spo­
kojnie i systematycznie protestowały prze­
ciwko Bethmannowskif j  reformie. Opinia 
niemieckich kleinbilrgerów burzyła się: pra­
sa liberalna walczyła petycyami, a rgum en­
tami, wyszydzając przytem kanclerza-filozofa.

Tymczasem reforma poszła do Izby 
Panów, gdzie porobione były jeszcze zmiany 
inne, głównie co do podziału okręgów wy­
borczych pomiędzy trzy klasy wyborców.

Poczem ustawa miała być poddana 
trziciemu czytaniu w sejmie.

Dnia 27 go maja w sejmie pruskim 
rozpocą ł dyskus ję  Bethmann ■ Holi l e g ,  
oświadczając, że ponieważ, w myśl wnios­
ków poszczególnych partyi, prij  k t w f umie 
uchwalonej przez I .bę Pa .ów nie ma wido 
ków powodzenia, zaiein na pozytywny rezul­
ta t  projektu trudno rachować.

Po taj oryginalnej introdukeyi autora 
projektu dalszy ciąg debatów by! tylko po­
grzebową ceremonią, podczas której wszyscy 
mówcy starali się z bark swoich s tron­
nictw zrzucić winę śmierci nieboszczyka.

Po wysłuchania tych mów Bethmann- 
Hollweg, z rezygnaeyą, wc&le nie pruską, 
zł żył deklaracyę, że „rząd królewski do 
dalszych obrad nad projektem wagi już nie 
przykłada".

Oświadczeń e to przyjęte zostało przez 
lewicę burzliwymi óklaskami. Prawica 
milczała.

Reforma wyborcza pruska na razie jes t  
pogrzebana. P. Bethmann-Hollweg robił 
wszystko, aby swego projektu nie przepro­
wadzić i ażeby siebie gruntownie skompro­
mitować.

Na tem jednak zyskać tylko może 
przyszła — rzeczywista reforma dzisiejszego 
systemu wybór.zego, której nawet w Pru­
sach na długo już wstrzym:ć się nie da.

R.

Ustrój konstytucyjny
i polityka asymilauyi.

W poważnym tygodniku franruskira 
„Lo Bulletin de Ja Semaine* z d. l i  maja 
zamieszczony został pod powyższym tytułem 
artykuł p. Charles D upuis, znanego uczone­
go. polityka i prawnika, profesora szkoły 
nauk politycznych w Paryżu. Artykuł ten, 
świadczący, że mimo wszystkie inspirowane 
przez europejską prarę półurzędową k łam ­
stwa i ftłszerstwa prawda pod korcem 
ukryć się nie może, przytaczamy w do- 
słownem tłómaczeniu. Widzimy z niego, że 
powoli zsczyna uczciwsza i mądrzejsza część 
jpołecze ństwa francuskiego oryentować się 
co do wartości wewnętrznej polityki rządu 
rosyjskiego, że pojmuje ona szkodliwość 1 
bezsens walki, jaką z polakami podjął mini­
ster konstytucyjny, p. Stołypin.

P. Charles Dupuis, Jako niepospolity 
•znawca spraw politycznych, ujął sprawę na­
szą na Rusi i Litwie głębiej, sięgnął do 
istotnego kryteryum, do wewnętrznej w ar­
tości sił dwóch narodów, ze sobą się spiera- 
lących. Oto treść jego artykułu.

Podczas kryzysu rewolucyjnego, jaki 
wybuchł w Rosyi po wojnie rosyjsko-japoń­
skiej, polacy wykazali zmysł polityczny i 
umiarkowanie. Przyjęli rełormy konsty tu­
cyjne w  nadziei niewątpliwie wyciągniąć 
z nich korzyść, lecz wystrzegali się wspól­
nego działania z partyami skrajnemi, dla 
wyzyskania kłopotów r  ądu cesarskiego. Byli 
oni zwolennikami porządku i wstrzymywali 
się od zbytecznych żądań. Władze rosyjsk e 
nie oceniły sprawiedliwości ich umiarkowania 
i ich lojalnego stanowisko. W  każdym zaś 
razie władze rosyjskie nie uczyniły zadość, 
jak tego wymagała sprawiedliwość, upraw 
monym nadzńjom wobec przyrzeczenia no­
wego ustroju i wobec stanowiska dążącego 
do dobrego ftmkcyonowania tego nowe­
go ustroju. Manifest 7. dnia 30 go 'pa­
ździernika 1905 roku wyraził wolę cesa­
rza rosyj ?kiego, by nudać ludności rę­
kojmie niezachwiane wolności obywatel­
skiej na  podstawie istotnej nietykalności 
osob.stej, wolności sumienia, wolności sło­
wa, wolncśoi stowarzyszeń 1 związków. Ufa­
jąc solennym zapewnioDiom, polacy w kraju 
Puł.-Zach. utworzyli w Kijowie stowarzysze­
nie „Oświata", którego celem było „podnie­
sienie pądom u intelektualnego i moralnego 
wszystkich klas ludności polskiej, a w szcze 
gólności szerzenie oświaty w języku ojczy­
stym w Kijowie i w gub. k jowskiej1*.

„Program „Oświaty* był niewątpliwie 
obszerny, przewidywał on zakładanie biblio 
tek, muzeów, księgarń, kursów ogelao- 
ośwłatowych, widowisk, wieczorów li terać 
kich, Loncerlów, wystaw, inslytucyi oświa 
towyon i dobroczynnych, urządzanie kon­
kursów i wydawanie nagród za prace lite­
rackie i naukowe. Jakkolwiek tak rozległy 
był program, nie wychodził on jednak poi a 
granice działalność1 umysłowej, moralnej 
i społecznej, miał na celu oświaię i dobro 
czynność, nie miał żadnego celu polityczne 
go i żadnego charakteru podstępnego Ta 
kie było zresztą pierwsze wrażenie admini 
stracyi rosyjskiej. Dnia 14 lipca 1905 roku 
s ta tu t s to warzy s cnU „Os w -ita * został za- 
twbrdzony. co pociągręło za sobą uznanie 
urzędowe stowarzyszenia i upoważnienia do 
działania. W kilka jednakże miesięcy pó­
źniej rozpoczęły się trudności. „Oświacie" 
odmówiono pozwoli niu nu otwarcie dwóch

szkół początkowych. Wobec tego, że odmo­
wa została potwierdzona przez ministra 
(św iaty i wniesiony został rekurs do senatu 
z dn. 4 (17) września 1909 r. senat wydał 
szczególnego rodzaju ukaz o zamknięciu 
oświaty®.

Tu gazeta cytuje znany wam już uka? 
senatu:

O tym ukazie gazeta pisze: „Taka 
deeyzya, wydana przez najwyższą iDstytucyę 
administracyjną i sądową państwa wykazu 
je, że przedrtwszystkiem nie dosyć jest zmi - 
nić ustrój kraju na konstytucyjny, by zn o 
dyftkować j-*go ducha i dążność1; wykazuje 
następnie całą przestrzeń, jaka  może dzielić 
takst prawa od zastosowania jego, cnłą potęgę 
wykrętów i podstępów, jaka może być os’ą- 
gnięta za pomocą odpowiedniej interpreta 
cyt; wykazuje wreszcie, o ile pod liberalne- 
mi fasadami pozostają dawno podstawy riu- 
tolerancyi, która jes t  jedną ze slaboś i" nutu- 
ry ludzkiej. Wywołuje ona zre?zlą i na m 
nym punkcie widzenia szczególne refleksye. 
Jeśli na pierwszy rzut oka ukaz wydaje się 
przyjęły głębokim zmysłem politycznym, 
to przy bliższem rozpatrzeniu widzimy za­
dziwiającą obawę przed mniejszością polską, 
inała eaufarie w silę poczucia narodowego 
rosyjski* go w kraju Poł.-Zach. Jeśli ta pod­
wójna nieufność względem polaków i rosyan 
jest pozbawiona podst#w, zarządz nia tam u­
jące rozwój działalności intelektualnej i spo 
łeczncj polakó.v są bezużyteczne; jeślf niouf 
nuść ta jest usprawiedliwiona, zarządzenia 
te uczynią niebezpieczeństwo gn  źnlej^zem, 
zamiast go usunąć, ponieważ rozdrażnią ou- 
i pociągną w zamęt polityczny siły, Które 
inaciej byłyby zużytkowane na polu lito- 
raekiem lub ekonomicznem.

W rzeczywistości kraj Poł. Zach. znaj­
duje się obecnie w takich warunkach, że 
przyznanie* się do tego, że istnieje niebez- 
aieczeństwo j.oiskio, byioby głęboko upoka­
rzające dia Rosyi. Statystyka urzędowa 
wykazuje tam około 500 tys. polaków, na 
9,600,000 mieszkańców, czyli ó^og iłnej  lm?- 
by mieszkańców. Bezwątpieniu, że wpływ 
wywierany n e zdleży od liczby i prawdą 
też ifst, że polacy na Wołyniu, Podulu i 
na Ukrainie są klasą oświeconą i lu ltu ra jj  
ną, że mają w swych rękach poważna część 
własności ziemskiej, że są oni slln e repre­
zentowani w przemyśle. Lecz jak można 
przypuścić, że, nawet wyciągając wszelkie 
Korzyści z tych przewag, polacy mogą pozy- 
s ta ć  dla języka i idei polskich 95 proc. 
ludności, która jest rosyjska. Żeby wytłó- 
maczyć tak dziwne zwycięstwo, tr/.ebe, by 
poUe.y m id i  wszelkie powaby inteligencyi 
i cnoty i by byli dla masy ludncścl rosyj­
skiej lub rustńskiej kierownikami i opieku­
nami przeciwko admini tracyi nleoświecotcj 
lub zepsutej. Konieczni ś 5 asymilacyi, czyb 
rusyfikacyi polaków dla uniknięcia poloni- 
zacyi rosyan lab rusinów, nie byłaby zrozu­
miałą bez przyznania żywiołom rosyjskim 
niesłychanej niższości moralnej i umy­
słowej w porównaniu z żywiołem pdskim.

Lepiej byłoby dla Rosyi wyrzec się 
złej polityki asymilacyi i jednoczenia, która 
zawsze się tak źle udawała, gdypchciano 
przekonać kogoś siłą. Pewien dowcipny au­
tor powiedział z humorem, że idee są jak  
gwoździe, im bardziej się o nie uderza, tern 
bardziej one się zagłębiają. Dotyczy to 
w szczególności idei religijnych i narodo­
wych. Rosyaaie powinni ju t  byli się opa- 
trzuć i powinni o tem pamiętać. Sprawie­
dliwość na tem zyskałaby, a interesy Kisyi 
nie ucierpiały*.

W sprawie zjazdu sotijskiego.
Polacy , członkow ie k o m isji polsko-rosyjskioj, wy­

stosow ali—ja k  donosiliśm y— do d -ra  K a ro la  K ram arza, 
p rzow odniczącigo  kom itetu w ykonaw czego konforencyi 
p rask ie j, lis t, w którym  określa  ą  stanow isko poUkdw 
wobec m ającog.) odbyć się w lipcu zjazd a slow isóskiego 
w Sof.i. L is t ton bizuii:

Do P a n a  Przow odniczącego Kom iu-lu W ykonaw czego 
Z jazda  Prask>ogo.

P ostanow ien iem  K om itetu  W ykonaw czego z dn ia  
15 in tego r. b. utw orzona /o s ta ła  ^K om isya polsko-ro­
sy jska , 1 tórej zadaniem  m iało być w ynalezien ie  sposo­
bów k a  u san ięc iu  n iep o ro zan reń  W kw eslyi polsko-ro 
sy lsk ie j. a  tem  sam em  określon ie  podsU w y w spólnej 
pracy Polaków  i R osyan n a  g ru acio  słow iańskim .

N iżej p d p isan i, będąc członkam i pom ieninnoj 
kom isyi zn strony  polskiej, przybyw szy n a  j r j  p o s ie ­
dzen ie  do  P eto rsb u rg a , p rzystąp ili w d n ia  17 m nja do 
wspftlf.oj p racy  z rosyjskim i członkam i kom isyi. P ra c a  
ta w szakże zo sta ła  nar Ir  p rzerw an a  sk u tk iem  w ysią  
p ien ia  z kom isyi br. W ł. B .ibrinskioęo i cliarohy p. M. 
Lwowa, co zdo k o m p le to w iło  koim syę po stron ie  rosy j­
sk ie j i zm usiło do zaw ieszen ia  je j posiedzeń w dniu 
23-go m aja.

N ic  osiągnąw szy tym sprsobom  zam ierzonego ro- 
z n lta tu  w u tw orzonej przez K om ite t W ykunaw c/y  ko-

misyi, z przyczyn od uss n iezależnych , o raz  zważyw­
szy w arunki rhw ili obecnej, tak  j« k  s:ę  ona w yjaśniły  
od czasu  osta tn iego  posiedzen ia  K om ite tu  W ykonaw - 
c z ig j ,  usta liliśm y się w przekonan iu , w yraźonem  przez 
nas na  posiedzen iu  K om ite tu  W ykonaw czego w lu tym  
r. b., źe zjazd w szeebsłow iański, p ro joktow any na li 
piec r. b. w Sofii, o ileby się  o d b jl,  n ie będzie  z cba 
ra k te ru  swego dalszym  ciągiem  zjazdu p rask iego , m e 
zdoła uw ydatn ić  należycie  zasad n eo slaw izn u , i z tego 
powodu Po lacy , k tó rzy  jed y n ie  n a  g ran c ie  tych zasad 
w idzą m ożliwość istotnej je a n o śr i słow iańsk iej, udziału 
w nim w ziąć nie m ogą.

/?. Dinim^hif J- Oli~(tr, L. Dymsza,
■J. S tuiciyński, L. S traszcwicz .

P o te rsb n rg , d 24 m aja (n. s t ) 1910 r.

Nowy arcybiskup-metropolita 
mohylowskf.

—o—
W kościele św. Katarzyny w Petersbur­

gu odbyła się, jak  to już doniosły telegra­
my, konsckracya J  E. biskupa-nietropolity 
ks. Wincentego Klnczyńskiego, przy udziale 
oiskupów J J. E.E ks.ks K. Cyrtuwta, Sr. 
Demsewicza i J. Cieplak/” Nowy arcybi­
skup metropolita mohylowski, ks. W. Klu- 
czyński, urodził się w guo. Witebskiej w 
1847 r.

Nauki gimnazyalae pobierał w dyna- 
burskiem gimnazyum, aby potem us tąp ić  
do seminaryum dyecrzyalucgo w Wiln e

Jako zdolniejszy z kleryków, w 1867 r. 
został wysłany dla dais/ycb studyów do 
akademii duchownej, którą ukończył w 187J 
roku ze stopniem magistra św. Teologii. 
W tymże roku otrzymał święcenia kapłań­
skie z rąk biskupa żmudzktego w Kownie.

Powróciwszy do Wilna, został profeso­
rem seminaryum dyeeezyulnc-go, a 1883 ro­
ku itiFipektorem.

Po otrzymaniu 1896 roku godności k a ­
nonika gremialnego wileńskiej kapituły, po 
dwóch łutach został delegatem od wileńskiej 
dyecezyi w rzymsko-katolickiem kolegium 
w Petersburgu, i ed tego czasu zamieszkał 
w stolicy pań3twa.

W 1901 roku, w dowód uznania za­
sług jego dla Kościoła, Stolica Apostolska 
ęadala mu tytuł prałata dunowego Jugo 
Świątobliwości.

Rok 1903 przyniósł mu godność prała­
ta kapitały wileńskiej.

Najwyższy stopień naukowy, doktora 
św. Teologii, otrzymał ks. W. Klaczyński w 
1905 loku w Rzymie.

W  tymże roku widzimy go obok J. E 
biskupa J. Cieplaka członkiem kolegium, w 
którem po śmierci metropolity J. Szembeka 
pełnił nawet obowiązki prezesa.

Mowa posła Parczewskiego.
wygłoszona ua posiedzen iu  Dum y dn. 11 b. m. podczas 
rozpraw  ogólnych nad  p ro jek tem  riem stw  na L itw ie i 

R u si

— Panowie, gdy tylko w Dumie pod­
nosi się sprawę polską, natychm iast wysu­
wane są argumenty historyczne, na zasadzie 
których układa się akt oskarżenia przeciwko 
polakom. Ta zwykła metoda, którą nieraz 
fnż spostrzegaliśmy, powtarza się i podczas 
obrad nad omawianym projektem. Gdyby 
chociaż mówcy, powoiujący się na historyę, 
uciekali się do szerokich, historycznych wy­
wodów, gdyby chociaż zwracali się po argu­
menty potwierdzające ich opinię do frontu 
gmachu histerycznego; ale gdzietam! Wy 
saukują oni tych argumet tów w piwnicach 
i suterenach ti go gmachu, wysuwają ruzraai- 
to anegdoty bez należytego oświetlenia, bez 
perspektywy historycznej i temi anegdotami 
starają się podziałać na stronę uczuciową 
sądów.

W omawianej sprawie, która winna być 
rozstrzygnięią z punktu w idzeD ia  życiowego, 
a n ie  arcboologiczncg", słyszeliśmy wiciu 
mówców, którzy do takich argumentów się 
uc ieka ł; nie ze wszystkimi będę polemizo­
wał. Trii i n o  np jest i oiomizować z twier 
dzeniem ». Mańkowskiego, ?e Podole cier­
p ia ło  przez tatarów i polaków.

Osia historya PolsKi w wieku XVI i 
XVII. t* ustawiczna walka z tatarami i tur 
kami, u specyalnie obrona Podola od napa 
dow muzułmanów. Również nie będę pole 
mizować z p. Sapunowcm, lecz muszę wy­
razić swojo zdziwienie « p o ro d u  jogo zda 
oio, iż Mickbwioz i Kościuszko byli białoru 
sinanii; pochodzenie ich przodków bowiem 
nie określa ich narodowościowo żadną mia­
rą. Cóż wobec teg ł  powiedzieć można o 
Lermontowie i Pm zkinir? Przodkowie tych 
poetów nie byli rosy a na mi. A w żyłach lu­
dności giipeniij wielkorosyjskich ile płynie 
fińskiej krwi plemion, które dawniej tam i-

stnlały, a następnie weszły w  skład narodu 
rosyjskiego. Co się tyczy raportu o szko­
łach w XVIII wieku na Białej Rusi, to nie­
wiadomo, o jakich szkołach w nim jest m o­
wa P. Sapunow wie zapewne, że zgodnie 
z duchem czasu mnóstwo szkół klasztornych 
istniało podówczas na Litwie i Białej Rusi i 
niektóre z nich fmikcyonowały wyśmienicie. 
Bjły szkoły nietylko przy klasztorach obrząd­
ku łacińskiego, lecz również i unickiego.

Przechodzę do mówcy, który wygłosił 
bardzo długie przemówienie, oparte wyłą­
cznie na historyk

Nie mogę zostawić bez odpowiedzi tych 
wywodów hr. Bobrinskiego, gdyż najoćzy- 
wiściej chodziło mówcy o usprawiedliwienie 
obecnego projektu przez przykłudy przeszłości. 
Jeżeli kto przytacza historyczne f tk ty  i a- 
negdoty... (Głos z pruwicy: Co za anegdo­
ty?), to niechaj przytacza te. które są spraw ­
dzone szczegóło*o, lecz hr. Bobrinskij m ię­
dzy innemi zatrzymał się na fakcie, dowo­
dzącym jakoby istnienia specyalnej nienawi­
ści polaków do wszystkiego, co "rosyjskie, 
mianowicie, że cerkiew Prieczi tenska w 
Wilnie została przerooiona przez uniwersy­
tet wiień kl na pracown ę anatomiczną. O 
tym samym fakcie wspomniał w swej mo­
wie rówmeż prezes ministrów, lecz oto, jak 
rzecz się działa naprawdę.

Wystarczy zwrócić się do jakiegolwiek 
opis»i historycznego Wilna, aby dowiedzieć 
się, że rzeczywiście cerkio * Prieczistenska, 
która była unicką, ucierpiała baedzn w wie- 
k u  XVIiI, lecz o d .. wojsk rosyjskich pod­
czas oblężenia Wilna w 179 4 r. Gerkiow 
została zwalona, nabożeństw w niej nie o d ­
prawiano i w takim  stanie cesarz Aleksan­
der I oddał ją  do rozporządzenia wileńskiego 
okręgu naukowego dla celów naukowych. 
(Sazonowłcz z miejsca: Na skutek prop.izy- 
cyi Czartoryskiego). Po zaniknięciu uni­
wersytetu w Wiluie, gmach ten został odda­
ny na koszary, a następnie przokazany du­
chowieństwu prawosławnemu i odbudowany 
dopiero po 1863 r. (Głos z prawicy: a kto 
się o to postarał?). Następnie lir. Bobrin­
skij opowiadał anegdoty o srebrnej tablicy 
królowej polskiej, a córki W. ks. moskiew­
skiego, Heleny, żony króla Aleksandro, ja ­
koby któryś z rektorów uniwersytetu wileń­
skiego przekuł tę tablicę na puhar. Ta a- 
negdota... (żamysłowskij z miejsca: Dla­
czego to jest anegdota, a to co pen opowia­
da, nie ma być anegd tą?) znajduje .się w 
książeczce popularnej o Helenie, napisinej 
>rzez pannę Caretelli i zapewne z tej ksią­
żeczki hr. Bobrinskij czerpuł swe informa­
cje: należało ją zacytować do końca, wów­
czas dowiedzielibyśmy się także, iż oprócz 
tej tablicy była jeszcze płyta, która znikła 
stosunkowo niedawno, a ponieważ k s ‘ąże- 
czkę tę wydano w r. 1898, to znaczy, iż 

łyta zginęła już wtedy, gdy cerkiew znaj­
dowała się pod władzą ducnowieństwa pra­
wosławnego. Pominę niektóro z faktów, przy­
taczanych tutaj przez hr. B ibrinskiego np. 
o jakimś Danile Kusznerze. (Hr. Bobrinskij 
z tn ejsca: to jes t  miesięcznik ministeryum 
oświaty, zupełnie nie stąd). Fakty te nale­
ży zestawić z innemi, o których hr. Bobrin­
skij był łaskaw zapomnieć. S.ior* była mo­
wa o sprawie Knsznera, to należałoby rów­
nież objaśnić, z czyjego rozkazu spalony zo­
stał protopop Awwakum (Głosy z prawicy: 
my o tem wiemy) wraz ze swymi towarzy­
szami. (Hr. Bobrinskij z miejsca: i m y ma­
my grzechy ale wy macie ich więcej. Głos 
z lewicy: zaczęliście liczyć, kto ma więcej, 
liczc.e).

Następnie poruszono sprawę pańszczy­
zny. Hr. Bobrinskij polemizował z posłem 
Rodiczewem, jakoby tea  ostatni nieprawi­
dłowo podzielił włościan na należących do 
właścicieli ziemskich i do pańsl s a  na zie­
miach polskich. Tymczasem p. Rodiczew 
miał najzupełniejszą racyę, gdy na to zwró­
cił uwagę, gdyż w dawnej Polsce starosto­
wie nie mieli prawa do takiej samowoli, jak  
to było na ziemiach prywatnych. Dla wło­
ścian państwowych iatniaiy sądy referendar- 
skie w Polsce I na Luwłe, do tych sądów 
mogli się zwracać włościanie ze skargami 
na starostów. S io ro  tak  wiele mówiono o 
położeniu pańszczyźnianych, to szkoda, że 
nie powoływano się na inne, Dardziej inte­
resujące fakty, o których można się dowie- 
dzieć nie ze źródeł polskich, a np. u Sie- 
miewskiego w dziele o sprawie włościań­
skiej. Wszak na Białej Rusi, do czasu przy­
łączenia jej do Rosyi, t. j .  do 1772 r. wło­
ścianie posiadali prawo przenoszenia się z 
miejsca na miejsce; tej wolności pozba­
wił ich dopiero rozkaz gubernatora Kachow- 
skic-go.

Interesujący fakt zaszedł w 1794 r., 
mianowicie: gubernator grodzieński, ks. Cy- 
cyanow natychmiast po bitwie pod Maciejo­
wicami ogłosił r o ż k u ,  w którym  nrkazywał
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■włościanom posłuszeństwo absolutne wzglę 
dern właścicieli i zabraniał powoływania siej 
na manifest Połaniecki. W tym saruvm ro­
ku kanclerz Bezborodko pisze do ks. tt^pni 
na: wolność włościan i tym podobne łatwo 
mogą rozdrażnić naszych poddanych; takie 
rozumowanie wpłynęło na zniszczenie Polski 
i podział jej ziem*. W  1818 r  senator S trój- 
nowski—polak, opublikował książkę o uw ła­
szczeniu chłopów i oto, co pssze kurator 
moskiewskiego okręgu naukowego, Golenl- 
szczew-Kutuzow z powodu tej książki do mi­
nistra: „Ta książka jest szkodliwą i nio mo­
że być dopuszczoną do iźfcół. Wstyd s:ę 
przyznać, że takiego szelmę zrobili senato­
rem, wstyd jes t  nosić m undur taki sam, 
jak on", lir. Bobrinskij wskazywał na poło­
żenie włościan w Polsce; wszak o nogo cza­
su było ono równie nieznośne w całej Euro­
pie i w Itosyi; powoływał się na skargę J 
Starowolskiego. Skoro już cytować dawnych 
pisarzy, to szkoda, że hr. Bobrinskij t le  
przytoczył nam  jednej sentencyi Sumaroko- 
wa z późniejszego okresu, 7. XVIII wieku 
Oto co pisze on; „Wolność włościan jest 
nietyłko szkodliwą cła ppołeczeństwa, lecz 
nawet zgubną". Właściwie cz goż dowodri 
my temi cytatami? Dowodzimy, że w daw­
nej Polsce ludzie, krytycznie patrzący na 
swoje społeczeństwo, żądali reform, że były 
umysły, które obejmowały szerokie horyzon­
ty życia...

Tak dalekowidzący ludzie znajdują się 
obecnie w Kosy i; wskazują oni na nieodzow- 
ność wielu reform, lecz i w Rosy i nikt ich 
słuchać nie chce.

Pod koniec mojej odpowiedzi w kwe- 
styach historycznych przytoczę waru fakt z 
historyi dnia wczorajszego. W m. Grodnie 
zmarła w tych dniach znakomita powieścio­
pisarka Eliza Orzeszkowa, której dzieła czy­
tano nietyłko w Polsce, lecz i w Itosyi, i tló- 
rnaczcno na wszystkie języki europejskie,— 
jednem słowem, jeden ze światląjszych um y­
słów współczesnych. Odbył się jej pogrzeb 
w Grodnie. Nic mówię już 6 tern, że były 
rozmaite cgraniezema z powodu pogrzebu, 
że zabroniono nieść wieńce, że ograniczono 
liczbę przemówień na grobie. Zaszedł b a r ­
dziej zdumiewający fant: polskiej uczącej się 
młodzieży zabrano wczoraj uczestniczyć w 
pogrzebie, a w niedzielę, t. j. w wilię po­
grzebu, urządzono spacer dla całej uczącej 
się młodzieży, zmuszono polaków do ucze­
stniczenia w nim; cała ta procesja z muzy­
ką defilowała p rzed domem, gdzie znajdowa­
ło się ciało zmarłej. (Głos na lewicy: nań- 
ba!). Oto jakie stosunki panują w tym kra­
ju; oto jak zachowały się w danym razie 
władze szkolne (IIGac, dzwonek prezesa). J a ­
kie uczucia może to wzbudzać w młodzieży 
polskiej. (Glos z lewicy—hańba.. ) w mło­
dzieży rosyjskiej, która się tam znajdowała... 
(Głos z centrum: przecież to bez zamiaru. 
Żamysłowskij z miejsca: to wymaga spraw­
dzenia. Puryszkiewicz: to—łgarstwo) Czy­
tajcie „Itieoa". (Głos z prawicy: „Biecz11 to 
nie jest argument).

Panowie, zresztą poco tu  dowody histo­
ryczne (Żamysłowskij z miejsca: z „Riecz>"?).

Poco prawica starała się przytaczać 
długie wywody hisL ryczne, w których wska 
zywano nawet Włodzimierza Świętego i J a ­
rosława Mądrego; poco powoływać się na 
dobre ąeguela żywiołowe względem polaków? 
poco przykrywać się chęcią siania ziarn ku l­
tury  wśród ludności polskiej? Gdyby jesz­
cze chociaż te powoływania się na historyę 
i argumenty były zgodne z prawdą? Mówiąc
0 rozwijaniu kultury  na ziemiach polskich, 
wskazywano na sieć kolei i dróg, na dobro­
byt gospodarstwa rolnego. O kolejach mógł­
bym powiedzieć dwa słowa. Jestem  miesz­
kańcem gubernialnego miasta Kalisza, które 
dopiero po -10-letnich staraniach zyskało ko- 
niunikacyę kolejową. Co się tyezy szos. to 
wystarczy wyjechać z gub. kaliskiej do Prus 
lub z kieleckiej d i  Galicyi, aby się przeko­
nać, jak ie  tam są świetne drogi, a jak ie  u 
nas złe.

W sprawie kwitnącego stanu gospo­
darki rolnej najlepszym dowodem jest fakt, 
iż na i włościanio tłumnie emigrują do Prus, 
Francyi i Danii na zarobek; gdyby nie to, 
tyfus głodowy panowałby wśród naszej lu ­
dności wiejskiej.

Wszystkie te argumenty na korzyść 
ograniczającego prawa projektu, mającego 
wyraźnie wrogi dla polaków charakter, są 
zupełnie zbyteczne. Dlaczegóż n io b jć  szcze­
rym, pruscy hukatyści no. nie przytaczają 
historycznych dowodów, otwarcie i jasno 
mów ą; po naszej stronie jest siła, przewa­
ga, a dlatego możemy robić, co s :ę nam 
podoba. Wy, pp. nacyonaliści, jesteście w 
blizkiem pokrewieństwie duchowym z p ru ­
skimi hakatystami, różnica polega tylko na 
tein, że prusacy nio mają nietoleraacyi reli­
gijnej, która istniejo w was (glos z prawicy: 
nie... z chorej głowy na zdrową). Np. ojca 
Kiryllowicza drażni, że katolicy na Wołyniu 
urządzają procesye.

Są rozmaite prawa, ograniczająco lu­
dność polską w Prusach, lecz niema ani je ­
dnego prawa, któreby ograniczało udział po­
laków w wyborach przy procedurze wybor­
czej, jak to czyni obecny projekt.

Cokolwiek opowiadalibyście o propor­
cjonalnym  systemie, o kuryach, nie zmiem 
to zasady głównej tego projektu. Chodzi tu 
nie o proooreyalność, lecz o ograniczenia po­
laków. Nia zapominajcie, że skoro w dro­
bnych narodach bez przeszłości historycznej 
budzi się silne uczucie narodowe, tern bar­
dziej bezsilnemi siają się wasze starania
1 wysiłki, czynione dla wykorzenienia i uni­
cestwienia narodu, dwudziestomilionowegn 
narodu, który posiada świetną przeszłość 
polityczną, bogatą literaturę, żywe i silne 
dążenia do życia i rozwuju. Nie, panowie, 
wszystkimi waszymi środkami, wszyslkiemi 
prawami ograniczającemi nas nie zastraszy­
cie*. (Rzęsiste oklaski nu lewicy).

E d a  Zdonu Orzeszkowej.
Stypendya im. Orzeszkowej

Zarzad m. Bi&łgostóku na ostatniem 
posiedzeniu wyznaczył z funduszów miej­
skich 3 stypendya im. Elizy Orzćfzkowej w 
kwocie rb. 70 rocznie: przy szlvofe realnej 
męskiej, r rzy  gim nazjum  żeńskiem i przy 
lY-kfasowei szkole miejskiej. Kandydaci, 
oez różnicy wyznań, będą zatwierdzani przez 
rudnych miasta.

D Z I

Tanie wydawnictwo dzief.
Chcąc uczc'6 pamięć Elizy Orzeszka 

woj nietyłko wieńcami, których poPkie spo­
łeczeństwo 7. Białego toku złożyło pr/ez swo­
ich delegatów kilka, zebrano tam jeszeżo rb. 
107, który to fundusz postanowiono złożyć 
Towarzystwu dziennikarzy i literatów w 
Warszawie, na rzecz tank go wydawnictwa 
dzieł tej wielkiej Obywatelki kraju i krze­
wicielki prawdy.

Telegram młodzieży poUkiej
Polska młodzież wyższych zakładów 

naukowych w Petersburgu wysłała następu­
jącą depeszę kondolencyjną z powodu zgonu 
Orzeszkowej: „Pamięci Wielkiej kobiety i 
pisarki, bojowniczki za najświętsze ideały 
ludzkości 1 narodu — cześć składa polska 
młodzież akademicka w Petersburgu*.

Hunicypalność Pragi.
Municypalność Pragi czeskiej nadesłała 

telegram następujący:
„W imieniu królewskiego stołecznego 

miasta Pragi pozwalamy sobie wyrazić naj­
serdeczniejsze współczucie nad zgonem sła­
wnej autorki polskiej i jednej z najzacniej­
szych przyjaciółek narodu czeskiego—pani 
Elizy Orzeszkowej.

Królewska Prapn, w której zmarła kil­
kakrotnie przebywała i której zawsze by­
ła oddana, posyła niniejsze m od srebrno fa­
listej Wełtawy, w najgłębszym smutku, 
swoje pozdrowienie trumnie, w której bratni 
naród polski złożył swą najsławniejszą i 
i najszlachetniejszą córę, i którą dziś cała 
opiekuje się Słowiańszczyzna* Dr. Gross.

Prasa czeska o Orzeszkowej.
W prasie czeskiej zgon Orzeszkowej 

doniosłem rozniósł się echem.
„Den" zamieszcza, obok portretu, wspo­

mnienie o Orzeszkowej, nazywając ją nie­
wiastą „7. silnym, twórczym talentem i e- 
nergią, tylko tej niezwykłej kobiecie wła­
ściwą* i charakteryzując ją, .jako karzącą 
narodową lekkomyślność i obojętność czy 
też famolubstwo polskiej szlachty".

„Narodni listy" zowią Orzeszkową „naj­
większą" i najsławniejszą z autorek żyjących, 
gdyż niosła ona narodową tradyc ję  klasy­
cznych poetów polsiich i owianu była czy­
sto n iew ieśc im  współczuciem dla zapomina­
ny cli, mniej cenionych i społecznie uciśnio­
nych*.

„Morawska Orlica", w arlykule prof. 
dr. Józefa Karaska, autora „Historyi piśmien- 
nictw słowiańskich", przypominając rzecz w 
Polsce mało znaną, że przed kilku laty świat 
uczony Orzeszkową polecał, jako godną na­
grody Nobla, uważa naszą powieściopisarkę 
za największą autorkę słowiańską, % punktu 
zaś artystycznego sądząc, najwyżej ceni te 
jej utwory, w których jest wielfeą artystką, 
w których daje „czyste obrazy serca ludzkie­
go i boskiej przyrody*.

„Pilzańskie listy*, w artykule Jarosła­
wa Kowody stwierdzają, że w Czechach 
Sienkiewicz ma swoich wielbicieli, a Prus 
znowu swoich, a jedni i drudzy są jedno­
cześnie czcicielami łalenlu Orzeszkowej, 
przyczem podkreśla, że w obfitej twórczości 
Orzeszkowej „nia czuć powtarzania się ani 
wyczerpania, które u  pisarek-nlewlast tak 
często się objawia p.v nepisknla 'kliku po ­
wieści". „Naród polski—kończy Rozwoda— 
traci w niej pierwszą heroldynię potrzeby 
zdemokratyzowania się, podniesienia ludu, 
usunięcia przesądów stanowych i wyznanio­
wych, autorkę, która zasady swoje umiała 
głosić z niezwykłem ciepłem i stanowczością, 
a pracy tej poświęciła wielki dar twórczy \ 
wytrwałość niezwykłą*.

Litwini o Orzeszkowej.
Prasa litewska poświęcita zmarłej autor­

ce naszej krótsze lub dłuższo wzmianki.
Najbardziej wyczerpującą cbaiaktery- 

kę znajdujemy w dzienniku litewskim 
„Viltia“.

Omówiwszy na wstępie twórczość Orze­
szkowej, pod względem społecznym i a r ty ­
stycznym, ,,Viltis” pisze dalej:

iż Orzeszkowa urodziła się na 
L twie, litwinów zupełnie nie znała.

Za przykładem innych polaków litwi- 
nami nazywała wszystkich ludzi, zamieszka­
łych na Litwie historycznej. Nawet w utwo­
rze „Mad Niemnem”, który był poświęcony 
wyjątkowo życiu litewskiemu, me widzimy 
żadnego litwina, gdyż wszyscy bohaterowie 
tego dzieła są to koloniści polacy, którzy 
mocno się trzymają tradycyi polskich i nie­
mi żyją”.

Na zakończenie pismo litewskie wypo­
wiada następującą uwagę: „Ś. p. Orzeszko­
wa nie była wprawdzie Maryą Rodziewiczó­
wną ani Konstancyą Skinnuntówną, żaluje- 
my jej jednak niezmiernie, gdyż w swych 
utworach wykazywała wiele serca i współ­
czucie dla wszystkich upośledzanych”.

Ze szczególnym zaś naciskiem ,,Viltis” 
podkreśla tendencje iiemokratyczne w po­
wieściach Orzeszkowej, gdyż cała niemal li­
teratura polske, zdaniem pisma litewskiego, 
grzeszy opoteozowaniem stanu szlacheckiego... 
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Zismstwo w guberniach zachodnich.
— ) 00(—

W „Mcsk Jeż.* N. Lwów zamieszcza 
ciekawy artykuł o projekcie reformy ziem ­
skiej, nad którą toczą się obecnie debaty w 
Dumio:

„Bezpośrednim powodem do tej tak 
ważnej i tak długo oczekiwanej reformy, 
stały się według słów rządu okoliczności 
wielkiego znaczenia państwowego. Okoli­
czności te sprowadzały się do tego, że do 
Petersburga przyjechały deputacye z guber­
ni! zachodnich ze skargą na to, l e  dzie­
więć m andatów w Radzie Państwa dostało 
się osobom pochodzenia polskiego.

„Ministerstwo Stołypina, nie cofając 
się przed zniszczeniem ordynacyi wyborczej 
do Rady Państwa, które tak  niedawno zy­
skało moc obowiązującą, opracowało natych- 
m ast nowe formy tych wyborów, uwzglę­
dniające naleganie d6putacy?, kweslya zaś 
wprowadzenia ziemstw wszczęta została j e ­
dynie mimochodem, gdy  plan rządowy usu­
nięcia polaków z kraju Zachodniego z Rady 
Państwa ratrafił  na niejakie trudności w 
Dumie Państwowej. I oto po kilku miesią­
cach ukazuje się rządowy projekt prawa*.

„W  przesz!ośli, przy starym  ustroju 
b urokralycznym, ni jednokrotne usiłowania 
wprowadzenia ziemsiwa w tych guberniach
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i yly niepomyślne. Znane są zarzuty, jakie 
u c z y n ił  Witte projektowi Goremykina, któ­
ry oprócz tfgo, że wykazywał, iż zienrslwe 
nie zgadzają się z ustrojem samowładnym 
Rosy i, wskazał na nadzwyczajną tru 
dność i-tworzenia wśród ludności różnople- 
miennej zdolnych do życia organizacyi sa­
morządnych. Wszystkie te trudności oka 
zały się łatwemi do przezwyciężenia dla mi­
nisterstwa Stołypina. Kwestya narodowa zo­
stała r. zsirzjgnięta w soosób mechanicznie 
prosty. Przyznano polakom formalne prawo 
do udziału w nowych instytucyac h, lecz po­
wzięto środki, hy liczebność ich doprowa­
dzić do minimum.

„Cało zaufanie projekt pokłada w kla­
sie rosyjskich właścicieli ziemskich

„Motywy są jasne. Znowu poszukiwa­
ne są żywioły najbardziej prawomyślne, naj­
bardziej wiernopoddańcze".

„Im zemierzają powierzyć prowadzenie 
ziemstwa. Lecz co z siebie przedstawiają 
ci rosyjscy właściciele ziemscy? Jak. sain 
rząd przyznaje, nie mieszkają oni zazwy­
czaj nawet w swych mająlkach, wydzierża­
wiając je najczęściej. Skład ich je3t nader 
różnolily, są tutaj i spekulanci skupujący 
majątki na ulgowych warunkach dla od- 
przedpnia bankowi włościańskiemu, są tutaj 
i urzędnicy, którzy nabyli majątki dzięki 
s \rym  dobrym stosunkom z adm inistracją  
miejscową, zupełnie obcy dla Kraju, są tu ­
taj i wielcy właściciele ziemscy, mieszkają­
cy wciąż za granicą, osoby, który m dano 
majoraty i które nie wiedzą, jak się ich 
pozbyć.

„Tym urzędnikom i spekulantom, tym 
nieobecnym zawsze magnatom powierza się 
obrona podstaw państwowe ści rosyjskiej.

„Taką je s t  droga, po której rząd za­
mierza iść i w swojej dalszej działalności 
prawodawczej. Jasnem  jest, że nie oddali­
liśmy się ani o krok od dawnych pojęć w 
państwowości, k tóra utożsamiona była z pra 
womyślnośclą. Niech ziemstwo będzie w y­
paczone f postawione w warunkach, zupeł­
nie niedogodnych dla racjonalnej pracy, 
niech się dokonują niesprawiedliwości w 
stosunku do inoplemieńców niech nareszcie 
i rdzenna ludność rosyjska pozbawiona zo­
stanie możnośct reprezentowanie swoich in­
teresów, które ze względu na wysoką p li- 
tykę, tak długo były lekceważone. Z tera 
wszystkiem eię nie liczy, byle tylko nie po­
niosły uszczerbku widoki rządu".

„Czy może Dum a Państwowa zapatry­
wać się na stwarzane z.iemstwo z takiegoż 
policyjnego punktu widzenia, czy może óna 
zapomnieć, że samorząd jest fundamentem 
samego ustroju reprezentacyjnego, czy może 
patrzeć obojętnie na tak obficie rzucone na­
siona nowej nienawiści, nowego rozłamu na­
rodowego i społecznego".

Listy i Wystawy O tó ie j .
—o —

I.
W ystawa odeska zoTanie otwartą nie 

15 maja, j a k  o tern wciąż pisano i mówio­
no, ale o 10 dni później, czyli 25 maja.

Komitet wystawy dokładał wszelkich 
starań, aby wszelkie prace przygotowawcze 
były na czas otwarcia zakończone, pracowa­
no dni i noce, jednak pomimo, iż wszystkie 
pawilony główne są gotowe* wystawcy nie 
wydążyli z ustawieniem swych okazów i w 
terminie oznaczonym wystawa otwartą być 
r.ie mogła.

Prócz tego liczni malkontenci, do któ­
rych przede wszystkiem należy zazdrosny 
czarnosecinny zarząd miasta Odesy, jak 
powiadają, skrycie przeciwdziałali i owoce 
tych zakulisowych starań są aż nadto wi­
doczne...

Na obszernym terenie wystawowym 
ścieżki I drogi są jeszcze nie ubite 
wszędzie roślinność wegetuje — jest to wy­
nik braku wody, o którą naoróżne komitet 
wystawowy kołace, a rada miasta droży się 
i powiada: damy wodę, ale wówczas, gdy 
za nią nam zapłacicie!

bojszd  do wystawy jest utrudniony z 
powodu robót tramwajowych.. Kontrakt z 
Tow. belgijskim został podpis m y . . wczoraj 
dopiero i cnociaż belgowie obiecują, że w a 
gony tramwaju elektrycznego kursować za 
cziią przed upiywem oznaczonego w umo 
wie terminu miesięcznego, obecnie jednak 
dostęp na teren wystawowy jes t  wprost u- 
trudniony.

Oświetleaie elektryczne jeszcze nie za­
instalowane z powodu, iż urząd celny robił 
trudności w zwolnieniu od cła maszyn, tak 
więc dopiero za dni trzy olbrzymie motory 
firmy „R tzner  i Gamper* (z Królestwa) zo­
staną w ruch puszczone i łuk Wolty zabły­
śnie na pięknym placu płównym. A 
len jes t  piękny prawdziwie, bo z wyżyn 
restauracyi Sadowskiego z Warszawy roz­
tacza 6ię tak  wspaniały, majestatyczny p r a ­
wdziwie widok na pełne morze, że widok 
ten wynagradza wszystkie trudy i nawet 
dziś, siedząc na werandzie i patrząc na to 
morze, a całą piersią chłonąc wyborne po­
wietrze m o rs k i ,  mimowoli odczuwa się, że 
się jes t  za trudy wszystkie wynagrodzonym 
i mimowoli się myśli, że ten pierwszy o- 
kręt, który z portu odeskugo wypłynął, a 
nosił miano „Tadeusz Czacki", przynosząc 
zaród kultury  p lskiej do tego zakątka nad­
morskiego, myśl obywatelską poważną osa­
dnictwu polskiemu przyszczepił. Bo oto dziś 
po stu  dziesięciu latach—kultura ta świad­
czy o swym poważnym rozwoju i rozroście. 
Na placu wystawowym wszędzie napotkasz 
polskie imię, nazwisko, p«>lską firmę. I po­
lacy na tej wystawie stanowią siłę, z którą 
wszyscy muszą się liczyć,

U.
Otrzymawszy, jako korespondent „Dzion- 

nika Kijów." zaproszenie komitetu w ysta­
wowego dla zwiedzenia wystawy razem z 
komitetem, o godz. i i -e j  zrana w ra :  z in 
nymi przedstawicielami prasy uprzejmie by 
łem powitany w sali admin stracyi wysta­
wowej. Prasa polska była reprezentowaną 
iedynie przez korespondenta „Dziennika K i­
jowskiego* i „Nowej Gazety* z Warszawy. 
Pisma rosyjskie, peUr^b ir-kio, moskiewskie 
i odeskie przysłały roje c;;ł* koresponden­
tów, lo też zgromadziło się nas kolo stu 
osób.

Członek komitetu wystawowi go p. Gn­
iew zwrócił się do nas z krótkim, serdocz-
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nym pow ianiem , prosząc, abyśmy inform u­
jąc czytelników o odroczeniu torrainu o- 
twarcia wystawy — wspomnieli obszerniej 
nieco o motywach; dla ł a t w ie j sz eg o  oryenta- 
wunia się doręczono nnm litografowiuio ko- 
pje protokółu .komitetu wystawowego, którą 
poniżej zamieszczam w całoś i:

„Odof-kn wystawa artystyczno -prze­
mysłowa, której otwarcie oznaczone z siaio 
na 15 maja, wywołała tak wielkio zaintere­
sowaniu w świecie handlowo-prz1 mysłowym 
i pozy drabi tak wielką liczbę wystawców, 
że rozmiary wystawy o wiele przekroczyły 
pierwotne piany. Wskutek t e g o  wykończe­
nie wszystkich robót budowlanych w ter­
minie oznaczonym okazało się niemoźliwem, 
tembardziej, iż teren wysiawy został po­
większony przez dołączenio placu Micha­
łowskiego a wszystkie drogi są zajęte bu­
dową tram waju elektrycznego.

„Chcąc dfcć publiczności możność oglą­
dania wystawy całkowicie zakończonej i 
zgodnio *ze zdaniem wystawców i kontra 
gentów, komitet wyitawowy odro zył o- 
twarcie wystawy na dzień 25 maja*.

Po odczytaniu odezwy powyższej, pod 
przewodem komitetu oglądaliśmy wystawę, 
poezem udaliśmy się do restauracji  głów­
nej, gdzie byliśmy podejmowani wyśmleni 
tein śniadaniem.

Op:sywać wystawy obecnie nie będę, 
zostawiając to nu później. Obecnie powiem 
tylko, że znacznie przekroczyła granice wy­
stawy prowincjonalnej. W dziale nauko­
wym, rolniczym i przemysłowym, artysty­
cznym—jes t  dużo godnego widzenia i pra­
wdziwie pouczającego. Pawilon przemysłu 
wielkiego, hala maszyn i prześliczne szkól 
ki drzewne i leśm  ministerstwa rolnictwa 
są imponujące prawdziwie. Drobniejszych 
pawilonów, kiosków i dornków bez liku, więc 
gdy to wszystko zaroi się tłumem g<»ś i 
wystawowych, wystawa stanie się przyjemną 
i nęcącą.

W restauracyi, przy śniadaniu, dozna­
liśmy rozkoszy owego nastroju wystawowe­
go. Po przemówieniu prezesa komitetu wy­
s taw ow ego , redaktor gazety „OJeskij Li- 
stok" p. Nawrockij naraz gromić zaczął o- 
deską radę miejską, porównując kwitnącą 
Odesę z przed laty 20 z obocną Odesą przo 
straszoną i pnstą. Obojętność rady miasta 
względem wystawy mówca nazwał wystę­
pną i karygodną.

Drugi mówca p. Isakowicz podkreślił 
rolę rozumu, inteligencji, czynnika ideowe 
go, purównując rolę jego z czynnikiem siły 
elementarnej. W skazu ją : na teren wystawo­
wy pięknie zabudowany, dawniejsze pustko­
wie—przypomniał obecnym, iż zadaniem in­
teligencji jest nie rujnować, ale pustkowie 
i ruinę czynić krainą kwitnącą. Mowa tą by­
ła przeniknięta wiarą w potęgę ioteligencyi

P. Filipow prosił reprezentantów prasy 
wierzyć, że wystawa będzie dobrą i użycza­
jąc kredytu, nie zrażać do niej czytelników 
dlatego, że otwartą zostanie cokolwiek pó 
źniej.

P. Tamarin w imieniu gazet tureckich 
wyraził zaufanie do pracy kulturalnej.

Wasz korespondent zaznaczył, iż w 
czasach dzisiejszych często słyszymy próżne 

rzechwałki. Kt;oś chełpi się ze swych prze- 
onań, nazywając wszelkie inne haóbiącsmi, 

szerząc pogardę do obcej kultury, a wyno 
sząc swoje zasługi. Ale słowa nie starczą za 
czyny. Inicyaiorowie wystawy, wcielając w 
czyn*swe plany, dali dowód istotnej żywo­
tności.

Patrząc na wystawę, każdy zrozumie, 
że rozwój kraju t igo  polega na umiejętnem 
stosowaniu wiedzy, umiejętności I pracy, 
że wspólny dobrobyt i błogostan będą owo 
cem jedynie solidarnych usiłowań i czynów 
podjętych w imię kulturalnych haseł n o ­
woczesnej cywilizarj i.

Przedstawiciel prasy 'polskiej podnosi 
kielich w imię tych wialnie haseł zbożnej 
pracy, dla której są obce wszelkie hasła 
nienawiści i wyłączności narodowej.

Prezes komitetu wystawowego dzięko­
wał za to przemówienie—po czetn przed sta 
wieiel pisma, „Oleskie Nowosti" podniósł 
znaczenie prasy jako czynnika społecznego, 
w przeciwstawieniu du innych mrożących 
przejawy życia i.ficyąlnych czynników.

Jak  wićzicie, pierwsze zetknięcie się 
komitetu wystawowego z publicznością za 
pośrtdnictwem prasy był • serlecznem i 
pozbawionem oschłości i oricyalności.

OJesa ja k  gdyby znużona ciszą cm en­
tarną, budzi się ze snu, wyciąga swe ra ­
miona ku morzu, wytęża słuch ku zachodo­
wi, ku Europie.

I jeśli małutkia narody Bałkańskiego 
póltryspu, bułgarscy „junacy4, czescy „so­
koli" i serbscy „druhowie* pośpieszą tłu­
mnie na teren wystawowy, to km wie, czy 
nie rozbudzi s ‘ę nasze miasto na dobre i 
czy na tych pustych ulicach nie zabrzmi 
pieśń tryumfu i wesela.

Selim Mirza.

gez mzski.
Wraz z członkami Dumy udaje się do 

Chełmszczyzny dla „zbadania panujących 
tam stosunków" i — pan Mienszykow.

Niedawno zwiedzał ten prawdziwie ty­
powy kraj ucisku i prześladowań... poDkich 
nasz Reymont i napisał znaną czytelnikom 
naszym książkę: „Z ziemi Chełmskiej"...

Pojedzie teraz pan Mienszykow i na­
pisze...

Czy istnieje taki optymista, któryby 
miał jakiekolwiek zgoła wątpliwości co do 
treści przyszłego pana Micnszykowa a r ty ­
kułu?

Sądzę, że takich optymistów ni-, ma 
Sądzę, że dla „szybkości informacji" pan 
Mienszykow mógłoy śmiało odpowiedni a rty ­
kuł przed, w yjazdem  z Petersburga w redak­
c j i  gaz ty „Nowoj i Wrentia" zostawić i kto 
wie, j a k  tam z czasem napisania referatu 
o rwali tatach owej patryotyczn(-j rewizyi 
stać się może...

W knżdjm  razie ów referat będzie od 
poprzednich je?o artykułów „silniejszy*... 
SAoje „obur/orce ‘ p. Mienszykow wzm ocni.. 
To joc-t uczyni to samo, co czynić zwykł 
wesoły poseł Puryszkłowicz, którego wystą­
pienia przeciwko opozycji coraz t > są... m o ­
cniejszo: przedtem miotał słowa, potem rzu 
rai obelgi, wreszc.e cisnął... szklankę ..
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Czekamy zatem na „szklankę" p. Mion- 
szykowa oraz na srogi lament hr. Bebrin- 
skiego nad ciężkim losem rosyjskiego czło­
wieka, który w stf-onę |niepoprawnych" bra­
ci polaków rnu-i ciskać t zkłem i... prawami 
wyjątkow em i..

Czarny Jegorcośń.

W sprawie wodociągów.
W poniedziałek u gubernatora kijow­

skiego odbyła się narada w sprawie wpro­
wadzenia w Kijowie nowego systemu oczysz­
czania wody za pomocą ozonu, pozwalają-c- 
go na korzystanie z wody dnieprowej, na­
wet bez przenoszenia filtrów w górę Dnio- 
prn, za miasto i pola irygacyjne. W nara­
dzie brali udz ia ł—zarząd miejski z p. Dya- 
kowem na czele, przedstawiciele T-wa wodo­
ciągów, inspektor lekarski, p. Ornacki i inży­
nier gubernialny Bezsmertnyj, oraz dyrektor 
s ta 'y i  sanitarnej, d-r Raszkowićz.

Pod obrady poddano uchwalę kijowski j 
rady miejskiej, stosownie do której n u j ą  
się rozpocząć poitraktacye z T-wern wodo­
ciągów co do zastawania ozonacyi w kijow­
skich wodociągach, niezależnie od opłaty za 
wodę. z tam, że urządzenie s tac j i  ma być 
skończone w ciąęit 8 miesięcy, próba u rzą ­
dzeń potrwa 1 rok. W razie gdyby system 
ten oczyszczania wody oka tał się niedogo­
dnym, T-wo obowiązane jest powrócić do 
obecnego sposobu dostarczaniu wody.

Prrzes T-wo, p. Murgolin, złożył w imie­
niu T-wa oświadczenie, że w zasadzie uzna­
je ono nmtliwość, oczyszczenia wody przez 
ozonacyę, oraz w zasadzie zgadza się na za­
stosowanie togo systemu w kijowskich wo­
dociągach. Ozonaeya jednak wody wymaga 
nader skomplikowanej procedury i hczwąt- 
pienia dostarczy dużo materyalów do wszel­
kich zatargów między miastem a T-wern wo­
dociągów, oraz—co idzie za tern—do skaza­
nia T-wa na kary pieniężne. Miastu nie 
trudno będzie wyznaczyć 5 kar w ciągu roku 
i w ten sposób stanowisko T-wa zostanie 
zachwiane. Wobec trgo zarząd T-wa propo­
nuje, aby miasta samo podjęło się oczyszcza­
nia wody i wzięto na siebie odpowiedzialność 
za możliwo skurgi i niezadowolenie z powo­
du niedokładnego oczyszczenia wofy, wza- 
mian za co T-wo wodociągów zgadza się 
miastu zapłacić po i y 4 kop. za łoo wiader 
z ogólnej ilości miliona wiader dziennie 
i oprócz tego gwarantuje, że będzie dostar­
czało regularnie pozostałe ‘21 /u mil. wiader 
W4)dy artezyjskiej. Następnie p. Margolin 
przedstawi! szereg innych żądań T-wa, a mia­
nowicie: wobec tego, że ozomoya wody wy­
m iga  specjalnych filtrów, miasto będzie d >- 
płacało T-wu */] kop. za 100 wiader dla zamor­
tyzowania różnicy, powstałej wskutek droż­
szych urządzeń. W razie gdyby po roku 
okazało się, żc system ozonacyi jest p rak ty ­
cznym, T-wo zobowiązuje się urządzić s ta c je  
ozonacyjne na wszelką ilość wody pod w a­
runkiem skasowania dawnej umowy i za­
warcia nowej. Wraz ze skasowaniem dawnej 
amowy T-wo żąda skreślenia 4 przysądzo­
nych kor i 5, będącej obecnie przedmiotem 
rozpraw sądowych.

Wobec tego, i i  dla miasta by leby  nie­
powetowaną s tra tą  wyrzeczenie się tych 
wszystkich szans, które zdobyło ono kosztem 
wielu usiłowań; zarząd miejski jednogłośnie 
odrzucił wszystkie żądania T wa wodocią­
gów. W skutek tego dalsze pe rtrak tac je  ( k a ­
zały się niemużłiwemi. Gubernator kijowski 
polecił p. Margolinowi złożyć przed dn. 20 
b. m, minimalne warunki, na których T-wo 
zgodzi się na zastosowanie w Kijowie syste­
m u ozonacyi wody, dla rozpatrzenia ich przez 
radę miejską.

X R fi M i K L
K i l i u d i i r i f  t

DiM 19 (1) P io tra  C -Jestyna.
J u lro  20 (2) D ernardyna .

Y . I U S 4  s t s a a a  * o i s .  3 x .  50 
Zacfa5d • łoóca  g srii, 7 n .  58 
ó lm io it  lu la  cod i. 10 c . 02

— Sprostowanie. Wo werorajszym nu­
merze, w sprawozdaniu z widnego zebrania 
Koła kobiet polek omyłkowo podaliśmy ilość 
obiadów wydanych przez tanią kuchnię Ko­
ła. W ciągu miesięcy zimowych wydano 
przeszło 100 tysięcy potraw, a nie obiadów, 
których ilość sięga tylko cyfry 32,000.

— Posiedzenie rady miejskiej. W e czwar­
tek dnia 20 b. rn. rozpoczyna się sesya ra ­
dy miejskiej.

— Postanowienie obowiązujące. Wobec 
uznania in. Kijowa za „niepomyślne* pod 
względem cholery, gubernię zaś kijowską za 
zagrożoną przez cholerę oraz wmbec rozpo­
częcia czynności gubernialnej komisji sani- 
tarno-wykonavi'esej, generał-gubernator ki­
jowski, podolski i wołyński, na mocy § IG 
Najwyżej zatwierdzonyth przepisów z dnia 
l i  ąierpuia 1903 roku, w celu przedsięwzię­
cia śro lków  zapobiegawczych przeciwko roz­
szerzaniu się cholery postanowił:

1) o3oby winne przekroczenia: a) posta­
nowień sanitarnych, wydanych przez kijow­
ską radę miejską i potwierdzonych przez gu- 
heraiainą komDyę sanitarno - wykonawczą, 
oraz bj rozporządzeń tejżo komisy i, jakie b ę ­
dą wydawane w przyszłości — karać w d ro ­
dze administracyjnej aresitem  do 3 m ies ię ­
cy lub grzywną do 300 rb.

•2) Upoważnić gubernatora kijowskiego 
do rozpatrywania spraw, dotyczących prze­
kroczeń niniejszego postanowienia, które zy­
skuje moc obowiązującą z chwilą podania 
go do ogólnej w lad; mości.

M. Kijów, dnia 17 maja 1910 roku — 
kijowski, podoi >bi i wołyński generał-guber- 
nator, generał-adjutant Trepów.

— Sprzeczne informacye. Generał-gu- 
bernator kijowski zwrócił się do gubernia 1- 
nego inspektora lekarskiego z prośbą o wy­
warcie wpływu na zarząd ziemski, aby s ta ­
rał się wszelkimi środkami zapobiedz. sze­
rzącym się we wc-iach epidemii tyfusu i dyf­
terytu. Zdaniem naczelnika kraju, 7.arząd 
ziemski zbyt opieszale prowadzi walkę z epi­
demią, która obecnie w wiciu iniejscovo- 
ściaćft rżer/y  się w zastraszający sposób.

Tak naprzyliład według doniesień miej 
scowycli władz administracyjnych, we wsi 
Wlelża Uostówka, powiatu lipowletkiego
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epidemia tyfusu brzusznego i pU mis U go nie 
ustaje o l  pbczątSóW marca. Obecnie znaj­
duje s ę  latu 40 chorych, znaczny procent 
wypadków tyfusu kończy się śmiercią.

Niton.iast według informacyi zarządu 
ziemskiego, epidemia tyfusu w ostatnich 
dniach znacznie osłabła. W ostatnich dniaełi 
w całej gubernii miało zachorować wszyst 
kiego 101 osób; w t m 58 w powiecie rado- 
rayskim, 17—w bsrdyc -uwskim, 1 4 -  w ki­
jowskim i 12 w karnowskim.

— W *prawje wyścigu samochodów. Ki­
jowskie Towarzystwo automobilistów zwró­
ciło się do gubernatora z prośbą o zagrodze­
nie części szosy, Żytomierskiej, przylegającej 
do toru tramwajowego z obawy nieszczęśli­
wych wypadków podczas wyścigu samocho 
dów Petersburg — Kijów — Moskwa — Peters 
burg.

— Badania geologiczne Petersburski 
komitet geologiczny d fk g u je  w roku bie ą- 
cym do gubernii kijowskiej profesora w ar­
szawskiego instytutu politechnicznego, W. 
Łnezyckiego w celu przeprowadzenia badan 
geologicznych.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale 
ksandrow&kiego przywieziono wśród objawów' 
cbo ery4 chorych.

Wśród przywiezionych poprzednio cho­
rych u 2 stwierdzono obecność zarazków 
cholery

Oargdaj w nccy na wyspie Truchana 
ztaari chory z wyraźnymi symptomatami 
cholery. Wydzieliny jrgo zastały poddane 
a ia l  zie.

Od początku epidemii analiza błkleryo- 
logiczna stwierdziła ch lerę azyatycką u 23 
chory i h Z nich 8 zmarło. Przyczyna śmier­
ci dziewiątego dotychczas r ie z a a n ’.

— Wertiug telegramów, otrzymanych 
od władz miejscowych przez kijowski urząd 
lekarski, od dnia 12 do 10 maja we wsi 
Chudolejewka, powiatu czehryńskicgh,Zacho­
rowało na cholerę bardzo podobną do cho­
lery 19 osób.

Wo wsi Tubolce, powiatu czerkaskiego 
zmarła na cholerę l  osoba, jak również 1 o- 
soba zmarła na chorobę we wsi Sinica, po- 
wielu ńumańskiego.

Na tratwie, przybyłej do Aleksandrow­
ska zachorował na cholerę robotnik F.cyto- 
now. Umieszczono go w ziemskim baraku 
dla cholerycznych.

Na rodnej z berlinek, przybyłych z Ło­
jowa do Homla, skonstatowano pojedynczy 
wypadek zasłabnięcia na cholerę.

OSOBISTE.
— Wczoraj pnciąg’em rannym powró­

cił z Petersburga dowodzący wojskami ki­
jowskiego okręgu wijennego gem piechoty 
Iwanow.

— Powrócił do Kijowa prokurator k i­
jowskiej izby sądowej F. Kuk u ran owe

— K R A D Z IE Ż E . W dom u N r  4 p r /y  u licy 
S irzeleck io j zak rad li się ziodzieie do m ieszkaŁ ia jra ł-

A . )vozio \\jftK # i i z^krnli s ta :n ts |i ko iz low no- 
ści n a  sum ę ib . 2 ,100 .— W b iurze  adresow eiii J .  M ł.ier- 
sofiowi skradziono z kieszeni n o n /o i z pioiiiędżm i 
i w n k s iu u , ngAlym u»  sum ę rb . 900. — Z diieszratn ia. 
M . M ironow iczu przy ul N esterow sk icj N r 4 ś l r a t l i io -  
no rzeczy za  rb . M45. — r r z y  ul. Poczajow skiej schw y­
tano  n a  kradzieży  I. Pozr akow a, d ru g i jeg o  spólnik 
zbiegł. — P o p e łn ień ;, k radzieże: u M. Z a w erts jij  
w 'l roickiej ł iż n i ,  A  L w inow skiej w tram w aju , J .  J a ł -  
kow skiego przy ui. A udrzejow srie j.

W  flum a N'r 3  przy  ul. Lew aszow skiej z m iesz­
k an ia  p . E . lla lp o iy u o w ej skradziono to reb k ę  z  p ie­
niędzm i i kolczykam i brylantow ym i, w artości 8Gu0 rb.

—  U zar zadzającej locznicą .C zerw ony  K r/y ż » , 
M, Tru la ic k ie j (M . ilłagow ieszćzońska 75) doaoD aro 
kri dz iezy  300 rb. goiów ki. — A rte lszczykow i te a tru  
«Cbatoau» skradziono  w ho telu  .C ju i in o a ia D  gotOwki 
i k o sm w n c śc i na  sum ę 800 rb.

— PO ŚCIG ZA Z Ł O D Z IE JA M I. N a  ul. Nowo- 
‘iik o ła jo w sk ie j L . S iarob inszi pozostaw ił r r z y  domu

T 12 Swój zap rząg  i wszedł do dom u. C d» wrócił, 
koni już  n ie  zas ta ł. Z a  w skazów kam i jp rze riąd n  ów 
S —k i ru szy ł z policyauteui w pościg za złodziejam i, 
k t4 ry  b p rzy łap a ł dopiero  na ul. VV.-W asy)kowskiej. 
Jednegu ze z łodziei — P o p o w a schw ytano.

—  PO ŻA R . W  posiadłości N r 17 przy ul. Nadb. 
Peczersklej wybuAł i  pożar w tartaku A . Horensteino. 
Spaliło  s ię  sporo desek  i uszkodzony został tudjnok  
Straty wynoszą 3,000 rb

— G D Z IE  W ŁA ŚC IC IE L? N ad brzegiem  D nie­
p ru  znaleziono koszyk z żo łn ie rsk iem i rzeczam i, bagne­
tem  i b ile tem  u"lopowym  na  im ię  szeregow ca 19 ba ta ­
lio n u  s a p e ró w ,  N ik ity  Kobzara Jo s t p rzypuszczen ie, 
że żo łn ierz , k ąp iąc  się, utoDął.

—  W ŚC IEK ŁY  P IE S . W czoraj n a  rogu u licy  
K użniecznej i M Błagow ieszczoń kio* na  p rzechodzącą  
jak ą ś  kobietę  rzn e ił się  pies, z  w yglądu w ściek ły  i po­
k ąsa ł ;ą . Stó jkow y zabił psa i odpR ał do bakteryolo- 
giczuego in s ty tu t-  u la  z rob ien ia  se k c ji .

— NIEOSTROŻNA JA Z D A . N a ul. W .-W tsy l- 
kow skiej w oźnica G rzegorz M ostow enko najechał h a  
ja k ą ś  k o b ie tę . P oc iągn ię to  go do odpow iedzialności.

— ZAM A CH SAMOBÓJCZY". Z-iżyta am oniaku 
w celu  o tru c ia  się  o siem nasto le tn ia  E . (ol. B e /s io w - 
ska). D en atk ę  odwioziouo do rP o g o lo w ia j.

— PO K A L E C Z O N Y . N a  ogu n licy  W asylkow - 
skiej i Prozorow skieJ ro b o tn ik a  P. T a ta riu n k ę  p rz e je ­
ch ał wóz, rozwożący m ięso. P ogo tow ie  odw iozłu T . do 
szp ita la  A leksandrow sk iego .

— Z W Ł O K I T O PIE L C A , "Wczoraj przyw iezio­
no w łodzi wydobyto z D niepru  zw łoki n iew iadom ego 
robo tn ika . N a  tw arzy  to p ie lca  są  ślady , da jące  powód 
do przypuszczenia, żu został on zam ordow any.

—  O G L Ę D Z IN Y  SA N IT A R N E . Ito w iraw y  cy r­
ku łu  podolskiego o raz  lek a rz  sa n ita rn y , p. W ołolzio , 
dokonali c a ło g t szeregu rg ^ d z in  san ita rn y ch . Spis-aiic 
k ił< a  protokółów  i z a łą la u o  doprow adzę n a  w term in io  
dw utygodniow ym  do stau u  odpow iid  -iącogo w ym iga  
n iom ' hygieny: jad ło d a jn i żydowskie) M trjao czzk a  ( .M i - 
ż ,'g ó rsk a  13), r e s ta u ra c j i  G adaśiaw ioza ( l lo z y g  >r.«ki 8) 
p iw iarn i b row aru  k ijow skiego T ow arzystw a (M e ż /g  r- 
sk a  3); reatau racy i: S -m kina (S p a ik a  7), M orż tńow a 
(S p a sia  5), M a rra  (Spaska  3); p iw iarn i M. R  ch o rU  
(Spaska 1), h e rbac iarn i O w ctarow a (S paska  1), in l- 'c ;a r-  
n i L ew in i (K oust m tynow ska 4) oraz h e rb ac ia rn i Pnia­
kowa (P ritisk a -N ik o isk a  11)

Rosya i polacy. „Times" zamieścił ko­
respondencję z Delorsbuiga pod tytułem 
„Rosja 1 polacy*.

„Times" pisze: „Projekt ziemstw, pro
ponowany przez p. Stołypina i popierany 
przez „nraw cę“ i „nacjonalistów", ma przr- 
dewszysLki“ tu na celu niedopuszczenie pola­
ków, którzy są posiadaczami większej wła­
sności ziemskiej w kraju, do Redy Państwa. 
W tym celu żywioł rosyjsk', chociaż składa 
się przeważnie z chłopów, otrzymał 80 proc. 
wszystkich głosów i większość miejsc w 
zarządach ziemski* h. Kulturalny żywioł 
połski został pozbawiony głównych wybór 
czy. h stanowisk, jak również i stanowisk z 
mianowania w ziemśtwach, Zdaniem wy­
bitnych działaczy rosyjskich, jak Chominko- 
kowa i Cidowinal taki projekt podrażni tył 
ko antagonizmy narodowe".

T  e l e g r a i t i f .

Ostatnie wiadomo ści.
Trzech dyplomatów rosyjskich przyjęło 

katolicyzm. JHremow, drugi sekretarz ani 
basady rosyjskiej w Rzynue, nietylko porzu 
cił prawosławie, ale, zrzekając się daitzej ka- 
ryery świeckiej, wstąpił do zakonu Jezuitów 
Przeszli też na katolicyzm Swiceztn, pierw 
ssy sekretarz ambasady rosyjskiej w Pary 
żu i Komarow, konsul r. syjski w Bordeaux 
brat hrabiny Szuwsłowej, wdowy po amba 
sadorze rosyjskim w Berlinie. Donosi o t tm  
organ ,,cyrylometodystów”, miesięcznik 
,.Apośtolat sv. Cyrilla a Metnoda", wycfao 
dzący w Kromieryżu na Mortwaon.

Niemcy o zlemslwach na Litwie i Ru 
sl. Z powodu artykułu „Germanii", potępia 
jącego w Ostrych słowach antypolski projekt 
zlemstw w guberniach północno-zachodnich, 
hakatystyczr.y „Posener Tageblatt" pisze, że 
z punktu  widzen'a interesów niemieckich 
wystąpienie „Germanii" zasługuje na potę 
pienie, tombardziej, że z mraca się ono prze 
ciwko polityce Rosyi, odpowiadającej w zu 
pełności polityce Nitmiec.

(O d  I to r e u p o n d e m ó w  w ł a s n y c h ) 

Pielgrzymka z kresów.
Warszav/a.—Wczoraj rano przybyła tu­

taj pielgrzymka z kresów. Na dworcu o- 
czekiwały tłumy publiczności. Zaraz po 
przybyciu pociąg zo. lał otoczony przrz od­
dział pohryi kolejowej, przez dwie godziny 
sprawdzano bilety. Po oruszc;eniu dworca 
pielgrzymka zwiedzał!* miasto pod kiero­
wnictwem członków T-wa krajoznawczego.

W sprawie ziemstw.
Petersburg — W kuluarach panuje pe­

wność, że iządowy projekt wprowadzenia 
ziemstw w kraju Zachodnim zostanie przy­
jęty w redakcyi łfc ą  u.

1’etersburg. — W komisy i Rady Pań­
stwa do Ś; r a w r  wprowadzenia ziemstw w 
kraju Zachodnim c-łonkowie z prawicy żą­
dali w proa j , zenia zasady kuryalności wy­
borów. Kowalowskij iest wrogo usposobio­
ny względem projektu.

Echa pogrzebu Orzeszkowej.
P e tersburg—Dyrektor g im razyum  gro- 

dzieńsktego zaprzecza wiadomości, jakoby 
zabronił ucznmm brania udiialu w pogrzebie 
Orzeszkowej.

Projekt finlandzki.
P e tersburg— Projekt finlandzki wejdzie 

pod obrady Duiny w piątek. W loży mini­
strów spodziewany jes t  cały gabinet. Pod­
czas rozpraw zaibierze głos Stołypin. Część 
opozycyt projektuje w  razie przejścia Dumy 
d j  obrad nad poszczególnymi artykułami 
opuścić salę obrad. Należy się spodziewać, 
ża przeciwko projektowi będzie głosowało 
ok. ło 150 posłów.

Kckowiew o kwestyi finlandzkiej.
F eteraburg. — kok owce w utrzymuje, że 

wiadomości gazet fmiandzkiih, jakoby on 
usprawiedliwiał mieszanie się zagranicy do 
polityki R isyi wzgltjdem Finlandyi, nie są 
żgoiitie z prawdą.

l ■ ■myięcie szkoły Benderskiego.
Pjetsbsburp. — Stołypin wydał rozpo­

rządzenie o zamknięciu w Kijowie szkoły 
n r ś s ż u  ‘benderskifgo za nieprzestrzeganie 
ustawy.

Sprawa Jabłoitowskiego.
Petersburg. — So-nat zatwierdził wyrok 

sądu, skazujący A. Jabłonowskiego za wy­
drukowanie fejietonu TimoszkiuŁ

Trojekt ustawy uniwersyteckiej.
Petersburg. — I^eześem Lomisyi do 

rozpatrzeoia nrojoktu nowej ustawy uniwer­
syteckiej, wybraily został Kapustin, wicepre­
zesem Meyendorf, sekretarzem Niekrasow, 
referentem Godniew.

Wolność prasy.
Petersburg. — Frojekt o wolności pra­

sy prawdopodobnie wniesiony zostanie pod 
obrady Dumy w jesiarii r. b.

Zaburzenia agrarna.
Petersburg. — Z JLebiedianska dunoszą, 

że podczas rozruihb.w agrarnych, wynikłych 
z powodu wprowadzenia w życie prawa z 
d. 9 listopada, strażnicy zabili 4 włościan.

Prasa  o Dumie.
Petersburg. — „Rossija" z powodu c- 

statnieh debalów w Dumie pisze: „Duma 
jeszcze raz d t ła  dowod, że stoi na  s tra iy  
państwowości rosyjskiej. Rezultaty ostatnie­
go glosowania w Dumie będą spotkane z 
cntuzyasmein przez Ruś zachodnią, która na­
leżycie ocenia polską przyjaźń". „R:ecz“ 
stwierdza fakt ukonstytuowania się więk­
szości reakcyjnej. Przedstawicielstwo rosyj­
skie — piszeT „Riecz* — przekształciło się 
ostatecznie w wysługujących się rządów!
pachołków.

Mieutizikow w  „ N owa W rem.“ pisze, że 
związek nacyonalistów może tryumfować. 
Rząi p istępuje zgodnie z zasadami nacyona- 
,ismu. Premier stosuje się do wymagań
CiUSU.

Różne.
Petersburg. — Z powodu śmierci bo­

gatego spadkobiercy, u rzę lm ka  mimster- 
siwa spraw wewnętrznych, Buturlina, are- 
aztowani Zostali podejrzani o otrucie umar­
łego leczący go doktór Panezenko, oraz in­
ny spadkobierca La si. 
i r ^ P otorsburg. — Okręgowy sąd, po roz- 
patrieniu sprav/y 68 maksymalistów skazał 
29 na śmierć, 7 na zesłanie do robót cięż-* 
kich> 8 na 5 lat areszlii, 5 do wież m ia , jed* 
nego do kolonii nieletnich przestępców. 
13 poisądnych u a  awinniono.

Petersburg, Profesor D<)łbnia zgodził 
się na objęcie stanowiska dyrektora insty tu­
tu górniczego.

(O d  A g c n c y i  P e t e r s b u r s k i t j )

Duma Taiistwowa.
Posiedzenie z dn. 18 m aji

Przewodniczy książę W ołkonshij. Przy 
jęto bez dyskusyi art. 18 projektu prawa 
o zieinstwie w guberniach zichodnicb, doty­
czący prołtingaty terminu pełnomocnictw 
radnych oraz art. 19 przyznająoy ministrowi 
spr. wewn. prawa otwierania zebrań ziem­
skich w razie, gdy liczba radnych nie s ta­
nowi s/a całkowitego składu, z uzupełnię

nicm postępowców, kadetów i mutułuianów, 
że artykuł teu może być stosowany jedyn:e 
przy Avprowadzatiiu w życie instjtucyi ziem­
skich, gdy nie będzie dawnego składu rad­
nych, pełnomocnictwa których mogą być 
prolongowano. Przyjęto wniosek referenta, 
uy omawiać łącznie art. 21, 22 i 23 wpro­
wadzające przewagę żywiołu rosyjskiego w za­
rządach ziemskich i wśród urzędników. Ko- 
misya stawia wniosek, by wykluczyć to ar­
tykuły, przyjąwszy natomiast nowy artykuł, 
ustanawiający, że osoba ze składu zarządu, 
zawiadująca oświatą narodową powinna być 
pochodzenia rosyjskiego.

Skoropudzlci Tfważa art. 21, ustanawia­
jący podział radnych na dwa gatunki, za 
niepożądany, lecz uważa za potrzebne usth- 
nowić, by przy wybor/o składu, zarządów 
ziemskich starano się o zabezpieczenie w za­
rządach większości głosów osobom, zamie­
szczanym na liście pierwszej kury i narodo­
wościowej, radnym  wybranym pr^,ez gminy 
wiejskie; w powiatach zaś dźwińskim, rieie- 
ckim i Juceńskim, aby większość głosów 
w zarząuach należała do osób pochodzenia 
rosyjskiego.

IskrickiJ  uważa, żo omawiane artykuły, 
ograniczając wolność zgr< madzt ń ziemskich 
w sprawie wyboru członków zarządu i na j­
mowania urzędników, są w sprzecznoś. i 
z podstawami zasadniczemi samorządu. Wie 
kszość rosyjska jest już  zabezpieczona, dal­
sze ograidczenia zbyteczne.

H r. Uuarow  wobec przyjęcia artyku­
łów, zabezpieczających bezwarunkowo wię­
kszość rosyanom, uważa omawiane artykuły 
za niepotrzebne i zaznacza, że dalsze ogra­
niczenia są już  aktem nieufności względem 
większości rosyjskiej.

Kiopotowicz wykazuje silę koncentra- 
cyi polskiej w kraju Z ichndmra, będąc pize- 
ko any, że j> śli prezesem zarządu będzie 
wybrany polak, te cały skład urzęd-ikrów 
będzie polski, i żewpływ polaków silnie od- 
b,,c się na sprawie w fcraiu Zachodnim. 
Mówca popiera redakcyę rządową.

Sokoloiu 2 -gi oświadcza, że wydaje mu 
się dziwnim, na co potrzeba związywać 
powstające ziemstwo rosyjskie jeszcze no 
wemi pętami. Wyjaśnienie tego zagadnie­
nia mówca zr.alazł w przemówieniach pra- 
wioy, wykazujących nireufaość do niektó­
rych warstw miejscowej ludności rosyjskiej. 
Głosowanie w y k a p ,  czy Jjrzedstawiciele 
kraju Zachodu ego liczą na siebie, jako na 
ludzi rosyjskich.

Rudiczew  wykazuje, że ani życie społe­
czne, ani osobiste nie może się rozwijać piay 
systemie przs gródek i m yU uiu  projektu 
w rozdrażnieniu.

D ziu b im k ij  w imieniu iru low ikcw  wno 
si poprawkę o tern, by prezes i członkowie 
zarządów gubeinialoych i powiatowych w y­
bierani byli przez odnośne zgromadzenie 
ziemskie z pośród osób, mających prawo być 
wybieranemi na radnych ziemskich, przy- 
czem wyb ry nie podlegają zatwierdzeniu ze 
strony władz.

Hr. B óbrinshij 2 gri popiera poprawkę 
nacyonalistów w tem, by osoba, zawiadująca 
oświatą, była obowiązkowo pochodzenia ro- 
syj Kiego.

Szyngarew  wykazuje, #e urzędnik a zie- 
miec—są to dwa pojęcia niezgodne ze s- bą 

żałuje oblewających się pcmyjami prawo- 
uawcó#; opracowujących' karykaturę  zierii- 
stwa.

Państwo nie jest tylko związkiem urzęd- 
rów-; państwo opierć s ę na zaufaniu do 

sił miejscowych. Bez tego zaufania pań­
stwowego niemożliwa jest silna reprezenta- 
cya miejscowa; w rozpatrywanym zaś pro- 
ekcie niema tego czynnika ufności, prze­

ciwnie zaś, przesiąknięty on jest zupełnie ja­
dem dawnej wierności i przyszłej podejrzli­
wości.

Motowiłow  robi uwagę, 2e urzędnicy 
bywają nietylko państwowi, czasy stworżyły 

urzędników ziemskich, w rodzaju lekarza 
rizyngpzewa.

„Napróżno jednak—oświadcza mówca— 
straszy on nas swernl przemówieniami".

W  r. 1904 tak  nas traktowano, że już 
;eraz niczego się nie obawiamy. Niezale­
żnie od zarzutów czynionych działaczom ro­
syjskim przez tegcczesnych odszczepieńców 
z kadickiego lub i-nego  ubozu, najzupełniej 
niewątpliwem jest, że miejscowy rosyjski 
działacz ziemski łatwiej zrozumie włościań- 
stwo rosyjskie, niż poszczególni członkowie 
społeczeństwa, chociażby ci < st&tni pnyjm o- 
wali nigdyś udział w z iem stw ajh"1

Święcicki oświadcza, że ograniczenia 
polaków w zieinstwach są niopotrzebiie i nie­
zgodne z zasadami ostatniego manifestu.

Po prte tw ie  Pietrow I I I  broni popra­
wki tiudowików o niezatwierdzeniu przez 
rząd składów zarządów ziemskich:

D ym sza  dowodzi, że rozpatrywany a r ­
tykuł niema pod sobą g runtu  realnego.

Odrzucono art. 21, 22 oraz art. 23, za­
miast którego’ przyjęto wniosek Skoropadz- 
kiego o składzie zarządów ziemskich i ko- 
misyi.

Czichaczew  referuje art. 24 o sposwbie 
zastępowania prezesów i członków zaiządj, 
przez osoby, nie p .siadające cenzusu wybor­
czego

Po przemówieniu ITefremowa, który bro 
s ił poprawkę postępowców, Szingarcwa, ko- 
diczewa i Suszlcoioa—art. 24 zostaje przyjęty 
w red..kcyi komisyi. Duma przystęrije  do 
rozpatrywania art 25, 26 i 27 o udziale 
w ziemśtwach duchowieństwa prawosławi1, go. 

Z.piśało się 34 mówców.
Gepechi wypowiada d ę  za przyjęciem 

artyk. w rodakćyi rządu.
Uwarow j r s t  za dopuszczeniem du ­

chowieństwa do ziemstw, i le na zasadach 
ogólnych.

Szulgin  jest zdania, że udział ducho 
wieństwa w zieinstwach jest pożądany, gdyż 
nikt lepiej od niego nie zna potrzeb lodu.

(ju lk in  uważa, że duchowieństwo jest 
szkodnikiem włościań=twa.

Sokołow, Andrejow i Bobrinskij II 
oświadczają się za przyjęciem omawianych 
artykułów.

Knzniecow  twierdzi, że duchowieństwo 
wprowadza się do ziemstw w c tlu  szkodze­
nia wlościaństwu.

Duma przyjmuje 7 drobnych projektów 
prawa, w tej liczbie o pobieraniu na rzecz 
m. Irkucka podatku od łi.dunków. Oarzu 
cono projekt prawa o zwiększeniu pensy 
dla urzędników policyi.

Posiedzenie przerwano do wieczora.

Moskwa —Policya zaaresztowała uczest­
ników nielegalnego zebrania soc. - demo­
kratów.

Odesa.—Na mccy rozporządzenia rewi- 
zyi senatorskiej dokonano rewizyi w oddzia­
le mikołajowskic-go kantoru et sportowego 
Frenkla i Blocha. R wizya ta jes t  w związ­
ku ze sprawą dostaw do hitendeńtury.

Zabrano książki, korespondencję i pa­
piery.

Petersburg — Rada ministrów zgodziła 
się na wzniesienie do iastytucyi prawodaw 
ezych projektu prawa o udziebniu Mikoła­
jewskiemu obserwatoryum fizycznemu fun­
duszu na zorganizowanie wydziałów, które 
zajęłyby się stawianiem prognostyków po- 
jpdV dla celów gospodarstw^rolnych.

Mikołajew.—W nocy zarządzono rewi­
z ję  w b urzo eksportowym Frenkla. Zabra­
no książki i korespondencję. Iiewizya stoi 
w związku z dostawą zboża do in tendentm y 
edeskiej.

Warszawa.-Rewizya senatorsks wykry­
ła branie łapówek prcy prowadzeniu robót 
brukarskich w mieście.

Petersburg.—RzdaUora „Swieta" skaza­
no na 300 rb za wydrukowanie artykułu 

Deputacya staroobrzędowców u Cesarzowej 
Maryi Teodorówny".

Petersburg.—0  godz. 9 m. 50 przybyła 
rum uńska deputacya wojskowa, witana na 
Iworcu przez licznych członków T-wa wo- 
enno-historycznego wraz z prezesem gene­

rałem Siałonem na czele, ambasadorem ru ­
muńskim i osobami przydzielonymi do de- 
putacyi. Po powitaniach, członkowie depu- 
tacyi odjechali do hotelu sześcioma sanio- 
chodami • przybranymi flagami rosyjskiemi 
i rumuńskiemu.

Petersburg.—Na prorektora uniweisy- 
tetu ourany został An lrejew, profesor ht- 
storyi kościelnej.

Rostow nad Donem. — Zachorowało na 
cholerę 4 osoby /um arła  1.

Odosa. — W  celu zwiększenia wywozu 
rozwoju działalności portu, oraz uważając 

a niezbędno polepszenie żeglugiJSfna Dnie­
prze i Prucie, Komitet giełdowy czyni s tara­
nia o zwiększenie wpływu rosyjskiego ffw 
międzynarodowej komisji do spraw żeglugi 
na rzece Prut.

Samaia — Na Wołdze, spal.ła się bar­
ka Mvszkowa % 19000 beczek cementu 
Straty wynoszą 75 ty?, rb.

Warszawa. — A wiator Grand w ciasie 
oróbnego wzlotu na B:ćrIocle wzniósł się na 
wysokość 40 metr. i u trzymał się w powie- 
rzu w przeciągu 4 minut.

Władywosto*. -■ 17 maja o gódr. 5 po 
)ołudniu zatonęła łódź podwodna „Ford", 
ecz, zawdzięczają! przedsięwziętym energi­
cznym środkom, została wyciągn ętą i wpro­
wadzoną do portu. Ofiar nie było.

Wiedeń.—„Corr. Bureau* donosi z Sera- 
ewa: „Cesarz w ctjeżeniu ministrów i pre­

zydenta ministrów oraz swej świty przybył
0 godzinie trzeciej po południu. Podczas 
drogi ludność Bośnli przyjmowała go entu­
zjastycznie. Na stac jach  witali monarchę 
ourmistrsowie, zapewniając o swej wierności

przywiązaniu. W  tóerajewie zgotowano ce­
sarzowi nadzwyczaj serdeczne przyjęcie. Na 
jrzybycie pociągu cesarskiego oczekiwali 
jrżedstawiciele duchowieństwa wszystkich 
wyznań, władze wojskowe i cywilne i orga- 
uizacye społeczne. Wszędzie witano cesarza 
z trudnym  do opisania eńtmyuzińem. -Po 
jowitaniu cesarz wśród wspaniałego orszaku 
udał s ą powozem dó boriaku. Ulice, który­
mi jechał, były pięknie udekorowane, po obu 
stronrch stuły szpalery wojsia. Caia lud­
ność bez różnicy przekonań i religii witała 
monarchę gromkimi okrzykami.

Saloniki.—Wczoraj wojska ture kie bez 
oporu zajęły Dyckowo. Tum również przy­
byli ze sztabem Machmud-Szefket-basza i Tur- 
gut-basaa. Główna kw st rft przeniesiona zo­
stała do Pryzren. Powstańcy dreniccy co- 
'nęli się pod Sodrym. Tntaj zaowu zaprzy­
sięgli, że nie złożą broni. Powstańcy z Di- 
bra, Lumy, Malezyi, i Dyakowa zbierają swe 
s l ł j  w górach na zachód od Dyakowa, we 
wsiach Batucha, Janik i Czcmobraw, stem- 
ąd kilka tysięcy wieśniaków pociągnęło da- 

w góry.
Paryż.—Przybył tutaj t ró l  grecki. 
Wiedań, — Do „Gorr. Bur." donoszą i, 

Serajewa: VV odpowiedai ns mowę burmi­
strza, cesarz stwierdził, że dzie dęcioletnia 
jraca kulturalna zacieśniła węzły między a- 
nektowanemi i dawnemi częściami państwa. 
Wyrażone dziś uczucia dowodzą cesarzowi, 
że wierność dla domu panującego zapuściła 
tu już  głębokie korzenie.

Berlin. — Wieczorem na c-cść belgij­
skiej pary królewskiej odbył się obiad fami- 
' jay.

Sofia. — Komitat organizacyjny zjazdu 
słowiańskiego, który rozpoczyna swe czym 
aość 24 lipc *, oczekuje od słowiańskich miast 
stołecznych spisów przyszłych uczestników 
zjazdu, a to w celu rozesłaniu zaprusżeń.

Teheran. — Perski następca tronu Sza- 
chruch-Darab-mirza, były oficer armii rosyj­
skiej oraz dowódz.a oddziału Balińskiego puł­
ku kozackiego w Kazwinie, w maju wziął 
urlop i wyjtchał z Kazwina. Z drogi przy­
słał on podanie o dymisyę i, jak  się okaza­
ło, skierował się w stronę Zendżanu, w celu 
orguuizacyi powstania przeciwko rządowi 
perskiemu Z Kszwinu wysiano 60 kozaków 
z dwoma oficerami, z poleceniem odszukania
1 aresztowania Darab-mirzy. Następca tronu 
został już wydalony ze służby w wcjcku.

Tokio. — Generalnym reprezentantem 
w Korei mianowany został generał Torauczy, 
który pozostał ministrem wojny. Prasa w i 
dzi w tom kroki wstępne do przyłączenia 
Korei.

GIEŁDA PETERSBURSKA.
Dnia 18-go maja 1919 r.

W nkslo term inow e o a  L ondyn 3 m. 10 f. s t. — .—
„ czoki za  10 f. s t ..............................  94.67
„ na  B e rlin  3 m. »  100 m . . . — .—
„ czeki ze 100 m ar. . . . 46.15
„ n a  Paryż  3 m. za 100 f r . . . . — .—
„ czek i za  100 f r ...............................  37.44

D yskonto  g ie łd o w e .........................................  — .—
4 %  państw ow a r o n t a ...................................  91 '/*
5r-;„ Pozyezka  1S05 r . 104*/a
5 %  pożyczka 1908 r ...................................... 1040 ,
41/ 9 Pożyczka 1900 r. . . . . . 100'/-'
5°/o Pożyczka 190«................r....................  104Ł,
41 f i0/0 pożyczka 1909 r .............................  9 9 '/ ,
4 %  L is iy  z as t. Szlaek. B a n k u . .  . ,89 l/a—90 
47ac/o L is ty  zast. E zh c h  B anku  Z iem  95U4—95*'',
5°Ą A . .. „ „ I W .
4 %  Ś w iadectw a W łościańsk ie . . . 897*

„  . . 9 5 V * -9 5 * i4
5 /o św iad ectw a  w łości;.n ....................  1 0 0 7 ,
5°/0 pożyczka prom . 1864 r. . . 455’/*

„ 18 56 r. . . 34L*i,
5 %  phi. p rem . S ilac h . B anku  . . . .  317
374%  L is ty  Z ast. Szlach. B an k u Z ism . 857*
4 l/ ,° /0 Oolig. P e te rsb . M . K red . 9 D /,
5°/o “ B akińsk . . 87'/*
5 %  Oblig. K ijow sk. M . K red . T -w a 9 5 7 ,

-  „ • 90J ',
5u/( Oblig. M oskiew sk. K red . T - a .  I 0 a 'i ,
4ł/if/o  „ . 93
5 7 Wo  Óblig. O desk , K red . t - a .  . . 1 0 0 -1 0 1
5 %  „ . . 94 0>
* 7 i » B essa r.-T aarJB .Z iem . 907*

47,
47,
4 7 ,
47,
4 7 i
*7,
47,

W ileń k . B a n k n Z io m  9 0 */,—911 ', 
Donsk. „ . 90’i*
K ijow sk.B anku Z iem . 9 l ’/ 4
M o sk iew at. „ . 91
N iz.-Sam ar. „ y , 9 7*
P o łtaw sk . . . .  9 0 /s
TnTsk. „ . 9 1 7 .
C hsrkow sk , „ . 91

4 7 ,  L is ty  Z ast. Chers. B an k u  Z iem . . 907*
A kcye J-go T -a  Ż egl. po D n iep rze  . . —

» » n * » • • ~
Akcye 1 -a  K an i.az  i M e rk u ry . . . 2 .3
A k c je  K osyjsk. T o w ./le g i.  H and l. C zarn . 563

n lio&  T-,va tran sp o rt, i asoknr. 85
„ T -a  U bczpjpczóń „K osya“ . . . 423
„ M osk. K . W oroneż, k o l e i . . 477
„ M osk. W ind .-R jb im -k .......................  176
„ Poł.-YV ohoa. k o l e i .........................  220
„ A zow skO iD ułak..............................  541
„ W olżsko-K am sk. b.............................  885
„ R osyjsk . d la  H an d lu  Z ew n. 4067*

A kcye R os. C h i ń s k . .............................  2 141/ 2
„ R os. H and i. P rzem ysł......................  359

A kcye P e to rsb u rsk . M iędzynar.K om orc . 452
„ P e tersb . D yskont. Pożyczk. . . 513
„ P e te rsb . P ryw atn i.-K om m . . . 223l ą
„  K ijow sk. p ryw . b an au  handi . —
„ B esarabsko-T auryck ........................... 648
„ W iieńsk . Z iom sk. B o jk u  . . . 578
„ D ońsk. B anku  Z iom sk. . . .  740

Aacye Ki). B a n su  Z ie rn ss ie g o . . . . 676
„ M oakieru ir. „ . . . .  688
„ N iżeg o r.-śam ar. „ . . . .  7 0 J
„ P o łiaw sk . „ . . . .  591
„ r e te r  ći.-TiiU k. „ . . . .  4 4 t
„ Cbarl jw sk . „ . . . .  44*
„ B ak iń sk . T -a  N a ł.o w ........................ 269
„ Kas pijak. T -.»a . . . .  42*0
„ N aft. i U an d i.T -a  I la m a s z .  i Ko. 124

U działy  N af.. T  B r. N obel 10100
A kcye T cw . N a ft. B r N obel . . . .  518

„ B rańsk . K opaln i W ęgla  . . —
„  Brańsk* R e ls . l  ab r........................  1 1 7 7 ,
„ N aft. T -w a H a r lu a n  . . . 224

.  K ałom ieńsk . F a b ry k i . . . 1841!,
„ F a b r. M aleew sk .............................  374

„ P u te rsb u rsk . M e ta łla rg . . 144
„  N ik o p o l-M ariu p ó lsk  . . . .  91

.  P a tiło w s k ............................................13 Ł

.  F .osyjsk. B a lt. F a b ry k i . . —
„ Ros. F a b r . Jokom ot. (B ue) . . 190
.  T -a  O dlew ni s ta li -.Sormowo* 1 4 6 '/ ,

A kcye  F a b r . W ag. F e n lx  . . . . .  239
„ T -a  „ D w i g a t i e l * .........................  79
,  D o ń sk o -Ju rjew sk . M ś jM L T -a  . . 126

U sposobien ie  z W alorami państw orrym i dość m o­
cno z w y ją tk iem  ren ty ; z pap ieram i dyw idendow em i 
naogół m ocne: z p rem iów kam i espa łe .

Q I £ Ł D Y  Z U U R A N I C 2 N E .
—o:o—

D n ia  18 po m aja 1910 r.

Borlln W ypłaty  na  P e te rsb u rg  
Kur> w ekslow y n a  P e te rsb u rg  na  
4 lV /o  p o z y c .sa  1905 r.
4 %  re n ta  państw ow a 1894 r 
RosyJ. bil. k redy t. 100 rub . 
D js .io n te  p ryw atne 

U sposobien ie  m ocne.

216.675 
8 dn i —
. 100-25 
.  91.30
. 2 1 6 7 0  
. 3>(A

104.00

2 (6  00 
26S.0O

101.30
104.10

G I - Ł 3 A  7 € 3 m W 8 .

(T eleg ram  ipeoyainy).
Petersburg. — G iełda K ałasznikov a. P s te n ic a

1 rb. 0*2 kop ., żyło w n a t. 118/12Ó zo.. 85 — 86 kop., 
owies wyborowy 70 — 72 kop., zw ykły 6 i — 69 kop., 
g ry k a  67 kop., m ąka p szen n a  py tlow ana  2 rb . 05 k —
2 rb. 20 kop’ pszenna 1-szy ga t. 1 r'„. 65 w p .  — 1 rb.
85 kop.; ro stow ska  N r  1-szy 2  rb. ( 5  kop. 2 rb . 15 k.

Ryga. —  P szen ica  1 rb. 0 2 —1 rb. 03 kop., żyto
86 kop., owios 63 — 64 kop., m azuohy ln ian e  1 rb. — 
1 rb . 01 kop.

Czyatopol. — Ż yto w n a t. 116/120 zol. 67—68 k., 
ow ies w n a t. 76/60 zuł. 40 — 42 kop., m ąka ży tn ia
7 rb . 10 kop.

3erlln. -  F szon ica  216 m ar. i 1907* m ar.; żyto 
1431',  m ar. i 143 m ar.; ow ies 1447* m ar.; jęczm ień  
ros.-aunajsk i 116 — 122 m ar.

Wiedeń. 5°/n pożyczka rosy jska  19*j6 
P a ry ż  W y p ła ty  n c  P e tersb u rg !

Cena najniższa 
C ena najw yższa .
C U  ken ta  państw ow a 1894 r.
4V9?/0 poży*;zka i9Ga r.
5 %  pożyczka ro sy jsk a  1906 r.
D yskonto  p ry w a tn e . . . . 2 7 ,,"/#

U sposobienie spokojne.
Londyn. 5°/n pożyczka rosy jska  1906 r. . 103V*

47*%) pożyczka rosy jska 19OV r. 100i;4
A m sterdam  DJ/n pożyczka rosy jska 1P06 r .  — 

41/a0/o u t. 19u9 r.

Z ostatniej chwili.

(Od leotespondentów własnych).
Wieczorne posiedzenie Dumy z d 18 maja.

Na posiedzeniu wieczornem przewodni­
czy ka*. wołJcoHskif,

W  dalszym ciągu toczą się debaty t a d  
kwestyą udziału w zicmstwle duchowień­
stwa.

Berezowskij 2-gi jest zdania, że przed- 
tawicule opozjcyi wraz z p»ździernikowca- 

mi są wrogami duchowieństwa. Walka ich 
z duchowieństwem z stała już rozpoczęta, ale 
centrum uia powinno zapominać, żo lewi­
cowcy są wrogami nietylko duchowieństwa 
ale i szlachty. Skończywszy walkę z du­
chowieństwem, rozpoczną ją  ze silachlą. 
(Oklaski na prawicy).

Ep. Eulogiuaz zaznacza, że głosowanie 
wczorajsze będzie cła Rosyi uroczystością 
naropoTtą. Ep. Euloguisz kończy w to sło­
wa: Niechaj Duma dzisiaj n 'e  pomniejsza te­
go nastroju i udowodni, że jest  nietylko ro­
syjską ale i prawosławną (oklaski na pra­
wicy i w centrum).

M arków 2 gi oświadcza, że usunięcie z 
ziomstw Kraju Zachodniego duchowieństwa, 
jest uknutym  przez wrogów zamachem na 
naród rosyjski.

Zamysłowshij twierdzi, Łe projektowa­
ne ziemstwa będą nuały znaczne zabarwienie 
demokratyczne.

Karaulow, oponując ep. Eulogiuszowi, 
zaznacza, że to, co mówił episkop o ducho­
wieństwie, da się zastosować do duchowień­
stwa pierwszych wieków, ale nie do teraź­
niejszego duchowieństwa, będącego pod wła­
dzą państwo.

Mówca nalega na ograniczenie udziału 
duchowieństwa w ziemśtwach.

Podczas głosowania zasada udziału du­
chowieństwa w ziemśtwach większością pra­
wicy i opozycyi została odrzuconą.

Po tej uchwało pierwsze czytanie pro­
jek tu  prawa o ziemśtwach została zakoń­
czone/,
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Pielgrzymka berciyczowska 
do Częstochowy.

—0:0—

Jeden 7. uczestników pielgrzymki nad ­
syła nam z drogi z Chełmn nastę .u jącą  ko- 
resp ndąncyi;, charakteryzującą doskonale 
nastrój j ' j  uczestników:

„Wielkie ukochanie miejsc cudownych 
i pamiątkowych drogich dla serc polskich 
wyraziło się kilka miesięcy temu w proje­
kcie urządzenia do Częstochowy pielgrzymki 
dla zaspokojenia naszych potrzeb ducho­
wy* h.

ificyator pielgrzymki, nroboszcz kościo 
ła pekarmeiitańskiego w Berdyczowie, k*. 
szumbelau Dyonizy Bączkowski, który jak­
kolwiek od niedawna przebywa wśród nas, 
zyskał już uznanie i sympalyę całej okolicy, 
uczynił warystko możliw , by pielgrzymka 
pr/yszł.i do s utku 1 by była przystępną dla 
najbiedniejszych, co leź i osiągnął, gdyż ce­
na przejazdu z Berdyczowa do Częstocho­
wy i capowrót IV klasą wraz z żywnością 
wynosi zaledw e 11 lubi*.

Jakoż T.L która od lat 500 jest potę­
żną i miłościwą opiekunką Polski, pociągnę­
ła ku sobie około 3000 serc przepełnionych 
troską, bólem i nadzieją,- dążących 7, rado­
ścią ku Matce saukeć tam ukojenia i sił do 
waiki z ciężkiem codziennem życiem.

11-go maja począł się ściągać lud pod 
skrzydła Matki Boskiej Bardyczowskiej, by 
z Jej bi gosławierutwem wyruszyć w 10-po 
dniową podróż.

We środę 12-go maja o godz. 8 zrana 
klasztor berdyczi>wski był już przepełniony 
miejscowymi i z bliższych parafit,' a także 
przybyłymi w większej liczbie z Żytomierza 
z ks. Zdanowskim na czele i nawet 7, Mo- 
byl 'Wa podolskiego z ks. Hołubeckim, który 
przyprowadzi największą z Podola grotnad-

g  iyż  przeszło sto osób liczącą. Piel­

U % 1

grzymki te uroczyście były witane w B er­
dyczowie.

O g- dz. 10 i pół odbyła się solenna 
msza, celebrowana przez ks. dziekana Szwont- 
berga, podczas której odbyło się poświęcenie 
chorągwi, mającej być złożoną u stóp Naj- 
świę'szej Panny Jasnogórskiej, jako dowód 
czci od wiernych synów Ukrainy, Podola i 
Wołynia. Srtandar ten, kosztujący coo rb., 
nabyty został z drobnych ofiar, a był wyko­
nany przez siostry Dominikauki w Warsza­
wie, którym za piękne wykonanie należy się 
serdeczna wdzięczność.

Na jednej stronie sztandaru znajduje 
się oblicze Matki Boskiej Berdyczowskiej 
wraz z okalająceini cudowny obraz, jak w 
ołtarzu, przepiękuemi ramami, a na drugiej 
sironie napis:

Królowa i ozdoba 
Stepów Ukrainy, 
wzgórz Podola 
i wołyńskich lasów

przecudowna w Berdyczowskim obrazie N. 
Marya Panna oraz widok samego hlasztcru.

Zaraz po mszy św. przy współudziale 
kilkudziesięciu księży, kilku tysięcy pątni­
ków, znacznej liczby odprowadzających, 
wspaniale przedstawiająca się procesya z 
pieśnią w ser ach i na ustach: „Wesoły nam 
dziś dzień nastał*, ruszyła na dworzec kole­
jowy. Prawdziwie, że wesoły był to dzień 
dla biorących udział w pielgrzymce i pozo­
stanie on na zawsze w pamięci. Któż zdo­
ła wyrazić te uczucia, jakiemi były przepeł 
nioue s*rea nasze, gdyśmy już ruszyli ku 
Tej, która wspomaga nas, oświeca i cudo­
wnym sposobem ratuje Ojczyznę naszą, jak 
np. za czasów panowania Jana  Kazimierza.

Procesya klasztorna, do której przyłą­
czyła się jrocesya z Fary, zwiększała się z 
każdym krokiem przez odprowadzających. 
Dzieci i panny w biel! otoczyły chorągiew, 
przeznaczoną do Częstochowy; n ;eś)t ją  po 
kolei reprezentanci obywateli z Ukrainy: 
p. Maryan Burczak Abramowicz; z Podola:

N N i K K I J  O

p. JóiM Pogórski. Hr. Krasicki, który nval 
reprezentować Wołyń, nie przybył.

Zadano dowodnie; kłam głoszonemu w 
ostatnich latach fałszowi, jakoby u na3 mię­
dzy dworem a chatą panowała nieprzebyta 
przepaść. Może i bywają jamę zgrzyty, ale 
na polu religijnem zawsze i wszędzie pano­
wała i panuje nierozerwalna łączność.

Przepełniony pociąg (40 wagonów) wy­
ruszył z Berdyczowa o g. 1 m, 45 z pieśnią 
nabożną. Towarzyszyli pielgrzymce: ks. 
szambelan Dyonizy Bączkowski z Berdyczo­
wa, brat jego, proboszcz z Rużyna, ks. Me- 
telski z Tetijowa. ks. Niewiarowski z Bor- 
szczęjówki, ks. Holubecki z Mohylowa pod,, 
ks. Krajewski z Koteln:, ksiądz Skopowski z 
Romanowa i ks. W checki z Piatyhoni.

Tegoż samego dnia przyłączyło się kil­
kadziesiąt osób z Romanowa.

Pomimo niewygody i braku miejsc 
wszyscy w radośnem usposobieniu cierpli­
wie znosili trudy.

Czujemy się, jak w domu, jak we wła­
snej rodzinie, wszędzie swoi, wszędzie brzmi 
polska mowa, pieśni rozlegają się nieustan­
nie.

Przy odjeźdaie z Równego zaalarmowa­
ło cały pociąg rozerwrnie się pociągu; część 
wagonów pojechała z-J lokomotywą, reszta 
pozostała na miejscu, wkrótce jednak wago­
ny złączono.

Po nieznośnie przepędzonej nocy, pod­
czas której większość zmuszoną była spać 
na podłodze wagonów, lub zupełnie pożegnać 
się z myślą o jednej ch icażby  chwili snu, 
przybyliśmy o 9 -ej i pół do Kowla.

Tu zastaliśmy po przed-ający nas pierw­
szy pociąg z pielgrzymami z Pieczanówki i 
okolic.

W  Kowlu toż przyłączyło sie do nas 
300 osób z miasta i okolicy, przyprowadzo­
nych przez ks. Jana  Maciejowskiego z Ka 
mienia Kosżerskiego.

O godz. 6 ej in. 15 przybyliśmy do 
Chełma. Jawor.

(D. c. n )
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Konkurs na podręcznik.
Komisya współdzielcza przy Oddziale 

Warszawskim Towarzystwa popierania prze 
myslu i handlu — ogłasza konkurs na „Po­
dręcznik dla stowarzyszeń kredytu drobne- 
g o “, istniejących na mocy prawa z r. 1904.

Podręcznik obejmować winien:
1) Krótki wstęp o stanowisku stowa­

rzyszeń kredytowych w ekonomii politycznej 
i krótki rys rozwoju ich w Europie i na 
ziemiach polskich. Wstęp ten może się 
składać z jednego lub kilku artykułów tre ­
ści właściwej założeniu.

2) Jakie instytucye w Królestwie Fol- 
skiem podlegają ustawie z r. 1904 o stowa­
rzyszeniach kredytu  drobnego — z krótkim 
wykładem ich zasad.

3) Praktyczne wskazówki, w jaki spo­
sób należy się starać o pozwolenie na 'o tw ar­
cie insty tucji  takich, oraz wzór podania 
z oznaczeniem tych zmian, jakia ze względu 
na różnicę prawa cywilnego w Królestwie 
lub na warunki miejscowe nal ży poczyrrć 
w ustawie rormalnej.

4) Dokładny opis praktyczny czynności, 
jakich stowarzyszenia mają dokonywać na 
mocy ustawy w porządku rozwojowym, po 
czynajac od przystąpienia do Towarzystwa, 
z wzorami protokółów ogólnego zgromadze­
nia, zawiązującego stowarzyszenie i wybór 
władz jego, z wzorami wszelkich następnych 
czy a noś .T, deklaracyi, przyznawania kredy­
tów i t. d. z wzorami ksią? oraz wskazówek, 
w jaki sposób je prowadzić, kontrolować, 
sporządzać biUns i t. d. — odezw do władz— 
w ten sposób, aby osoby średnio inteligentne 
przy takim podręczniku, bez pomocy spe- 
cyalnego buchaltera 1 kasyera — Towarzy­
stwo prowadzić mogły.

5) Ustawę o kredycie drobnym z dn. 
7 (20) czerwca r. 1904 i ustawę normalną 
stowarzyszeń pożyczkowo-o zczędnośeiowych 
i kredytowych drobnych w poprawnern tło- 
maczenm.

Nr  150

Podręcznik może być zarówno pracą 
jednej osoby, jak i pracą zbicrową kilku
osób.

Termin nadsyłania prac konkursowych 
oznacza się do dnia 25 listopada r. 19 LO 
pod adresem Komisyi współdzielczej—Chmiel­
na 13 w Warszawie.

Do rękopisu, opatrzonego jakiemś god­
łem lub sentencyą (bez wskazania autora) 
należy dołączyć kopertę zamkniętą, zaopa­
trzoną takiemże godłem łub sentencyą — 
a w kopercie tej wskazanie nazwiska autoia  
i jego aaresu.

Sędziami konkursij będą członkowie 
prezydyum Komisyi współdzielczej i trzy 
powołane przez nią osoby z pośród pracu­
jących w stowarzyszeniach kredvtu drobne­
go. Deoyzya zapadnie na specy tP em  posie­
dzeniu Komisyi większością głosów.

Nagroda ustanawia się w ilości rubli 
600 za pracę uznaną przez sędziów za naj­
lepszą.

Pracę n*gro 'zoną wyda kosztpm swo'm 
Komisya współdzielcza, czy to w formie zło­
żonej pierwotnie przez autora, czy też ze 
zmianami ze strony Komisyi, wprowadzony­
mi za zgodą autors; pierwsze wydanie 
w 1500 egzemplarzach będzie własnością 
Komisyi; autor nowy nakład wydać może 
swoim kosztem dopiero jo  wyczerpaniu 
pierwszego i w cenie nie droższej od wyda­
nia pierwszego. CeDę wydania pierwszego 
ustanowi Komisya współdzielcza.

REDAKTORZY ł WYDAWCY  

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

D r .  8 e n g ; i 3€ U 7,  R u e  K a u e n c .  P a r i s .

B a u m e  B e n e u ś
WYUCZENI ZUPEŁN E

P O D A G R Y  — H E U M A T Y Z M U  
N E W . R A f . G i lCenai 

l r .  LOR.
Cc3t£ui można we wsiystklch aptekach. Oryginalne 
puderKa opatrzone są różową banderolą z podpis im 1

Cena:
1 f .20 K

W IL N O .
P re n u m era tę  i og łoszen ia  do j |

„Dziennika Kijowskiego" i
i

przy jm u je  i

i
księgarnia J. Zawadzkiego

>CC<X>£i

D z i e j e  P o r o z b i o r o w e  L i i w y  i  R u s i .
W końcu maia r. h ukaże się w druku nakł,-dem „Kuryera Litewskiego" wielkie dzieło, 

poświęcone historyi naszego kraju, opracowane praez znanego historyka
H a n r ^ t f  k a  z r racdmu* ą  ziąknm. badacza dzię- £ 8

y  jów nrszych prof. Stanisława Smolki 0 ^

J ś j e  P o r o z b i o r o w e  l i i w y  i  R u s i ” .  |
Cłyao ułatwić prenum0.r0t . rom  naszym nabyc!e tego dzieła, redakeya „Dziennika Kijów- ^  
skiepo“ zawa. a z wydawcami układ, na mocy I;tor,ago p r e n u m e r a t o r ó w ' ?  n a s i  95? 
b ę d ą  m i g l i  o t r z y m y w a ć  t o  d e i e l o  z e s z y t a m i  p o  k o p .  2 5  (z przesvłką 0 9  
30), zamiast c iny  ks ęgarskiej 85 i 10 kop. „Dzieje* wychodzić będą zeszytami in 6° po 0 0  
dwa arkusze druku z I cznemi ilnstrac.yami, miesięcznie po dw,» zeszyty. Zamówienia * 3  
wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“, najmn ej na 4 zeszyty, przyjmuje 8 8

Administracya „Dziennika Kijowskiego 4 w Kijowie, Prorezna 9.
Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Djiejów. Porozbi irowych I. twy i R isi“ 0 9

(O U H 1  V I V  I B  W I Ł *  I  fi KO

K i j ó w ,  I f r e s z c z a t y k .  2 5 .  1*021
U n l k n a n  i C r . i i H < i n 4 ^ n  lokem obile, lokomobiltvs*mr.cho- 
H O T n e r a  1 O C n r a n T Z a  dy. M łocnruie parow e. M locar- 

lii-i koniczynow e. W ialn ic-sorW rów ki.
P n r t n n l * ' - !  Ż n iw ia rk i. ‘ W iiu a łk l. G rab ic . B rony .sorę- 

• f i a u  u U I  l l I L K  d  żynow e i ta le rzow e. S /p a g a t M anilski, 
i zapasow e.

Pielaczki D rzew ieck iego  i « P la u c U  O bsypniki do k a rto fli.
I .e fu a . W agi. S ikaw ki. W al e Kem 
p lee lla . S ep ara to ry . 0 ,  rysk .w acze.Siewniki. Brony

G O Z i E
na^yć m ożna boz najinni'*j<zęi doj najsm aczniejsze 
cu k ie rk i w o loganckieh  w a :a -h . a  to n y  na ‘ackach  ter 

rak--t')wy( bV
Tylko w cu- M  A  P f l l  l ! C O ‘ W łodzim ierska  39 

k ioro i , , M l r t r i U U I O Ł  r óg P re rezno j.

f a b r y k a  k a f l i
J. A N D R Z E J 0 W S K IE G 0  “ !k

F oIi-ch u b  - ro T iln n o  ogfzo.vaczo do piocńw
W i ł  fl | f  “ 1 D j| £ |  D - r a  Z i e l i ń s k i e g o .  W a F S /a w a ,

■ *  M a zo w ic i  k a  JA 4.
Ó s -c - ę d n n ^ ć  o p a lu  1803L D suszan io  wilgoci.

‘ a o w a r z y s i w o  A k c y j n e
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wczesne zapisy.

O r a k a r n i a  P o l s k a

P R O R E Z N A  9 .

T E L E F O N  1 6 7 2 .

Z a o p a t r z o n a  e r  n a j -  

n o w s z e c z c i o n l t l  J o r -  

o a m t n i y  o r a z  s p e -  

o y a ł n e  m a s z y n y ,  *

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

P i n i m  i n n i s n  n m a n i i m i ]

K r e s z c ó i a t y l c  2 2  w  d z i e d z i ń c u .
Skład główny fabryka — Ż y ł a  ń s k z a  2 9  dom w ł a s n y  

P O L E C A :

Sikawki ogniow e i ogrodow e fabr. T io iz e r c t  C o w W Trsraw ie.

rę izn n  d la  b u le n ia  śT a n , d rzy n fck cy i i 
O f l l  y ^ K l W d U Ł C  sp rysk iw an ia  d r  ew.

Wagi dziesiętne a s r*^  r‘,!,r!ti w' 1,c“ w IJ" 
Przerywacze do buraków wielorzę-

dowe d la  p c lc la  i nrzeryw ki.

Ugniatacze podgleb ia  syst. Campbela, 
Zrzynacze do paru w lasaej k o n stru k c ji.

18184

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m i a r k o w a n e .  O  O  O  O

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

0. k. Zakład 
zdrojowy w 

Galinyi.

J ( .  P o d h o r s k je lo

P o  o b u  s t r o n a c h

C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w Admlmsiracyi „Dziennika Kijowskfego", Prorezna 9.

C eua; 2 rb ., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijow skiego**  
I rb . 5 0  k o p . P rz e sy łk a  55 kop.

Krynica
W K * -p a tach  600 w. p. p. m. K lim at podalpejski, las szpilkow y w ysokopien­
ny. Ś rodki leczn icze : Zdroje: Z dró j główny, S ło tw inkn, Józofa i K aro la . S i l ­
ne szczawy, w apienno m »gnezvow o-zcl»ziste. K ąp ie le  m in e ra lu e , bardzo obfi­
te w kw as w ęglow y wolny. K ąp iele  borow inow e. K ąp ie le  gazow e z czystego 
kw asu w ęglow ego, kąn iclo  rzeczn e , e lek try czn e , słoneczno. Z ak ład  b y a io p a - 
tyczny. W ody m ire ra ln e , m iejscowo i zag ran iczn e. Sezon kąp ielow y od to 
m aja  do 10 p a źd z ie rn ik a . W m aju i czerw cu Fą re n y  k ąp ie li i m ieszkań 
w dom ach sk arbow ych  \U%, zaś w m iesiącu  w rześn iu  o 2?,% nizsze. P ro sp ek ty  
w ysyła się  b ezp ła tn ie . 17869 C. k. Z a r z ą d  z d r o jo w y .

^  używ ane, now e, zw y­
czajne i s ylowe do 
w szystkich pokoi, o- 
b razy , bronzy, porce 
lan.r, po rtyery , dyw a 
ny i w ielo  innych rz e ­

czy i um eblow ać.

l a  b e s e e n  18101
W .-W asylkowska 27

O pskow anio  bezp}a'n e.

Można na raty.

K się g a r n ia  i S k ła d  P ia n in

KAROLA SZEPEGO
M ikołajow ska N r 9.

W ysy ła  17906

Pianina
na w szystk ie  Letniska,

\i lfy k o n u ję  spocy&l. ort. alfcesk. c a  
* *  sufuacti i ś u jrn if li ,  olujnem i, klo- 
iowenji i mr-siyk. f .rb a m i. O lle jam  
lape tom i pitkoje. Ceny um iarkow ane  
F. G aw eł. Bczakowska. N r 21 n>. 
N r 7 (w podw órzu). 18219

Z C  G A R Y  

Z E G A R K I
najceln iejszych D bryk  

poi or a
Nakład Z eg tn n isirzo w sk

N IE C IE L S K iE G O  
i JA G O D Z IŃ S K IE G O

w KIJOWIE/
K reszi zatyk  N r 19. 

Twicfon 1888.

P s i  H - C T — A r t e a

l i i i J K i i M i i i ia M s i L
^  Ji - j  n o w szj/Irode K dO £
■ p r a n ia  B ie i iz w l
Bul cKlorkii-Eez iody-Bez, myula 
sprzedaż wszędzie.^

KtOc=r5

SJLlhd główny: Kijó* >J-u-r-o*t-a-t«
17550

PRENT'CE MULFOROPiuii# śmierci
W  J >2 2!>0 sK u ry e ra  W a rs ’ aw- 

.skiegos r. z. o D ziele  tym T adeusz 
R lttncr pisze:

Przed k ilku  tygodnism i p rzeczy­
tałem  książkę, k tó re j jsw d z ięczam  
k ilka  tygodni" ab so lu tne j pogody du ­
szy. P o stan aw iam  sobie p rzeczy tsć  
ją  niezadługo po raz  wtóry i w ogólr 
-•.zyiać ją  m uzliw ln czę to — z tą 
sam ą korzyścią d la  m ego I 'l ią o ru  i 
m ej m o rg ii życiowej. Ks ążks, k tó ­
ra mi da je  tak ie  ązcześc-c, ma 
w aitośó lększą, niz tysiąc  dz-eł 
in ieno .ban-ionych  zal# t lite rack ich * .

Cena rb. 1.20, za  zaliczeniom  
rb. 1.45.

W ydania III jed e n as ty  ty s iąc .

Do nabycia we w szyst kięgarnlacl

W a rs z a w a . K się ga rn ia  M .A r c ła ,
N ow y Ś w ia t  53. 17851

F R E N D Z L E
do rolet, mebli i drape- 
ryi, sznury , kulasy , 
tai,m a W w ielk im  wy- 
borzo g -to w e  i na  oli- 
s ta iu n ck . D. da tk i dosti- 
kien  dam skich  tylko 

spocysinio u
P . ‘

I .u te rań sk a  N r 3, drugi 
dom od rogu K resz-  
c z a ty k u . M agazyn.

17381

P o < ł 7 1 l l T n iP  lub P,r!<cyi  U J5L 1 1 IV l l j  U  b iurow ej stu d en t- 
p raw nik . Ż jl« in k a  lu tl m. 9. W . S

18115

P f lC 7 lllf  P® ko’;ó wki, um iem  szyć, 
r U o i U n i  oram św ind. ad res; W łodz.- 
L ybedzka l m. 11- Batranicc.. 182 3

I n t e l i g e n t n a  w arszaw ian k a  pr.-si o 
• jak io it. lw iek  m ie s re . S im sonow ska 
N r 7. N iew iadom ska do 10 rano.

18214

en so g . 1 ,illem . et le fr&ne. 
O d r a l U l b t .  bien n c o m . dćs. plsco. 
F o y e r fran ra is . G. P o d w aln a  13. 18216

ł /  l * O u r "  r i  n i  o  u ,fC' liona p o s '.  rc. 
I \ I  f l W b U W d  tu lub mi wyjazd, mu 
d. św. M itrofanow ska 6 m. 12. 1«2L7

7 * l , e  T e z i r y i i  czyst. krv \i ang- bar-
j - O K S - C e r j e r y  j Z0 ładno sprzedaję.
K reszczat. zauł. 3 m. 25- 1 8 ,9 9

Uc z n i  przyjm  , op ieka  u trzym . dobre. 
M ała-W łodz. 45 m. 6. D a ro -s k a .

182C0

W , . f t J 7  d ok t. przyjm. nczo. lub 
t  O tlzr . ucz_ na csłk. utrzym. 

M.-Błiigowic3z--zci’Hka 5L m. 4. 18210

„Biuro pracy” E F IE
Ż ytom ierska  8, tolef. 1788. R ekom end. 
n auczycie lk i, bony, o f ic ja ł., rzem irs ln . 
i w szelką służbę dom ową. P rzy  b iurze  
w spółm ioszkanie d la  szukających  pracy 
raJcdych ka to liczek  p. n. „Schron isko  
S -te j Jadwigi*. 12774

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koperskiej

L ublin , K r a k o w .- P n s ć n .  2 2 .
poleca nau zycioli, uauczycie lk i, fran- 
cuzki, n iem ki, trcb lan k i, gospod. 17844

| / , , r t ,A  z jo ze  m sjąioK  se p a ia t.  ok>- 
I M i p i u  ło 200  dz. w dobr. g leb ie , 
ład  ą  sadybę z wodą w pobliżu cukr. 
i d r. ż Peszuk rów n. d z i e r ż a w y  
zaraz  lub i d 1/1II 1 9 l t  r. 200 do 600 
dz Szczegółow e opisy z podan iem  cen 
upra«z. nad sy łać : W in n ica  okazu '. 3 rb. 
Nr 961567. 179-* 1

sprzedaje  się, dom, 
H l d l d l C K  zabudow ania g spo- 

J * *  d a rcz e , g o rzeln ia , -_JG5
dz. ziem i. Adros: Ż ytom ierz, 'Jg y p o l­
ska  N r (■, (t-a S. B. 18129

Student 3-go kursu
m edycyny TIniwers. W ars z., przgnąc 
lato  spędzić n a  w si, poszukuje o d ic w . 
zajęcia. W ym ug. skrom no. \7 » rsz aw s , 
ul. W idok 4, m 14 »Stcfan S z p sn g ^ * .

18167

S ł. W. 2 .  K. Opr. p rzed  gm i. zn. 
fr. lac . i m uz. pesz. lek  n a  wyj. M ala- 
W L d zim iersk a  56 m. 13. zap , o Rze- 
wuską^____________________________ 18204

Na w y |a z d  w czasie w a k tc y i p o ­
szukuję lek cy ’, znam  jęz . fr.-nc. 

przedni, z zak resu  gim naz. i m u-', (h. 
ucz. s tk r l»  muz. rząd .) Znam  ło i  akorn. 
B ulw .-K udr. N r 7 m. 15 W . D . 18207

7 n  C i Q |>h sp rzed a je  się  d » a 
L a  U  I U  I u* kostyum y: je d e n  
p lóciunoy  liliow y, zo p sln ie  now y, d ru g i 
w ełniany, ten isow y nrszony . M icha­
łow ski Z au łek  28 u .  8 o l  4  — 6.

18194

Polak lek-
v j l u .4J.c i i c  cyi na  wsi n a  la to  za
skrom , w ynagrodzeniem  lub rocznej.
F onduklejow sita  65 m . 16 18221

Rozkład jazdy pociągu.
(L E T N I)

Na k o l. P o łu d .» Z a c h o d n lc h i
K u ry e r  I i I I  kl. O desa, K iszynlów  

E liz aw e tg rad —odchodź1 o godz. «  w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zi ana.

P ocztow y  I, II i I I I  iii. O desa, B rześć, 
B iałystok , G rajew o, H nm ań, N ow osieii- 
ce—-odchodzi o godz. 9 m. 15 z ran a  
przychodź, o godz. 9 w.

Osoboioy I, I I  i 111 kl. O desa, N ow o- 
sie lice , H u m ań —odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, p rzych. o gouz. 6 m. 20 
zrana .

P ośp ieszny  I, 11 i I I I  k l. O desa 
» W ołoczyska,* W io d eń — odchodzi o g. 9 
1 m . 35 w., p rzych. o g. 8 m. 20 z rana .

K u ry e r  I i II  ki. W arszaw a , B rześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., p rzych. o g.
11 m. 03 z rana .

P ocztow y  I, II  i III  kl. M ikołajów  
E lizaw o tg rad , Z o a m ie n k f , F astó w — od ­
chodzi o g. 11 m 20 w., p rzych. o g. 
7 m. 15 zrana .

Osobowy I, I I  i U l kl. M ikołajów , 
E lizaw o tg rad , Z nam ienka , F astó w — od­
chodzi o g. io  m. 50 z ran a , przychodzi 
0 g. 5 m. 59 po pył.

Osobowy I, I I  i m  kl. B erdyczów  
R adziw iłłów , W ie d eń  — odchodzi o g ‘ 
7 m .40 w ieczorem , p rzychodzi o g. 10 
m. 16 z ran a .

Osobowy I, II  i i n  kl. P e te rsb u rg , 
W arszaw a , Sarny , K ow el, W ilno— od­
chodzi o godz, 11 m 50 w., p rzychodzi 
o g . 7 m . 51 z ra n a

P ocstuw y  1, U i H I k l. W arszaw - 
Sarn y , K ow el, Iw angrod , G ran ica , W ie ­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł, 
przych. u g. 7 m. 20 w ieczorem .

Osobowy I, II i I l i  kl. B rześć , B ia ­
łystok, G rajew o — odchodzi o g o d z in ie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz.
6 m. 50 z ran a .

Osobowy 1, [I i III  k l R ostuw  n ad  
Donem , Sew astopol, E k atery n o sław , Z n a­
m ienka, F astó w — edeh. - g. 8 m. 20  z ra ­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M iesza n y  I, II  i I I I  k l. O lszanica, 
B iaia-C erk iow , F astó w —odch. o godz.
5 po połudu., przychodzi 0 g o dzin ie  9 
m. 30 z ran a .

Tow arow y pośp. IV kl. S a rn y , Ko­
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w iecz , 
przychodzi o g . 7 m. 40  z ran a .

Tow arow y pośp. IV kl. M alin— o d - ' 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., p rzyeh . 
o g. 9 m. 15 z ran a .

U czniow ski. Faktów  III  k lasa  od­
chodzi ó godz. 3 m in u t 32 po po łudum  
oprócz dn i św ią tecznych .

M iesza n y  II  i Ul kl. O desa, B rześć  
odch. o g. 7 m. 25 z rana , p rzychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

DriBraruta PoW a w Kijowie, ulica W.-W*sylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińekiej.


